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Czytanie z Listu św . Jakuba A postola (1,22—27)

N ajm ils i: bądźcie  w ykonaw cam i słow a, a  n ie  ty lko  s łu ch a­
czam i, o szuku jącym i sam i sieb ie . 3 o  je ś li k to  s łu ch a  słow a, a 
n ie  w ype łn ia  go, podobnym  będzie  do  cz łow ieka  p rz y p a tru ją c e ­
go się n a tu ra ln e m u  sw em u obliczu  w  zw ierc iad le , gdyż p rz y ­
p a trz y ł się  sobie i odszedł, a  n ieb aw em  zapom niał, ja k im  był. 
K to  zaś w n ik n ą ł w e w zniosłe  p raw o  w olności i w y trw a ł w  
n im , s ta ł się n ie  ty lko  zap o m in a jący m  słuchaczem , a le  w yko­
n a w c ą  dz ie ła : T en będzie  b łogosław ionym  d la  czynu  swego. 
A  jeś li k to  m n iem a, że je s t pobożnym , n ie  p ow śc iąga jąc  języka  
sw ego, lecz zw odząc serce sw oje, tego pobożność p ró żn a  jest. 
C zystą  i n ie sk a la n ą  pobożnością  w obec B oga i O jca  je s t  n a ­
w ied zan ie  s ie ro t i w dów  w  u tra p ie n ia c h  ich  i s trzeżen ie  sam e­
go sieb ie  od zm azy tego  św ia ta .

E w angelia  w edług św . Jana (16,23—30)

O nego czasu : R zek ł Jezu s uczn iom  sw oim : Z ap raw dę , za ­
p ra w d ę  p o w iad am  w am : Je ś li o co p rosić  będziecie  O jca w  
Im ię  m oje , d a  w am . D otychczas o nic n ie  p ro s iliśc ie  w  im ię 
m oje, proście , a  o trzym acie , aby  radość  w asza  b y ła  pełna . To 
w am  m ów iłem  w  przypow ieściach . N adchodzi godzina, gdy 
ju ż  n ie  w  p rzypow ieśc iach  m ów ić w a m  będę, a le  ja w n ie  o 
O jcu  o zna jm ię  w am . W  on dzień  w  im ię  p ro s ić  będziecie, i n ie  
m ó w ię  w am , że ja  będę p ro s ił O jca  za w am i, sam  bow iem  
O jciec m iłu je  w as, boście  w y  m n ie  u m iłow ali i uw ierzy liśc ie , 
że od B oga w yszed łem . W yszedłem  od  O jca i p rzyszed łem  na 
św ia t, znow u opuszczam  św ia t i id ę  do O jca. R zekli m u  ucz­
n io w ie  Jeg o : O to te ra z  ja w n ie  m ów isz i żad n e j p rzypow ieści 
n ie  pow iadasz . T e raz  w iem y, że w szystko w iesz  ̂ i n ie  po ­
trzeb u jesz , żeby  C ię k to  p y ta ł; d la tego  w ierzym y, że od B oga 
w yszedłeś.

„Dotychczas

nie prosiliście 

w Imię moje”
Ż yjem y w  dobie rozw in ię tego  i co raz  b ard z ie j doskonalonego  po­

śred n ic tw a . K ażdy  z n as n iem al codziennie  i to  n iek ied y  w ie lo k ro t­
n ie  k o rzy s ta  z tego typu  usług . S am  też b y w a często po śred n ik iem  
d la  innych . I s tn ie ją  całe in s ty tu c je  i  u rząd zen ia  założone lub  sk o n ­
s tru o w an e  p o  to, by p o średn iczy ły  m iędzy  ludźm i. T ak ą  ro lę  spełn ia  
m iędzy  innym i te lew iz ja  i rad io , tłum acz  i posłan iec, a  szczególnie 
poczta. W szystko po  to, by  szybciej, tan ie j i m ożliw ie z n a jm n ie j­
szym  w y siłk iem  uzyskać  te n  efek t, k tó ry  k ied y ś  m ógł być zdobyty  
kosztem  ogrom nego czasu  i tru d u . D ziś te leg ram  w  ciągu  k ilk u  go­
dzin  p rzen ies ie  w iadom ość n a  d rug i k ran iec  globu, a  w  daw nych  
czasach  posłan iec  tra c ił n a  to  całe tygodn ie  i m iesiące. O prócz za­
sygnalizow anych  tu  fo rm  p o śred n ic tw a , is tn ie je  je.=zcze pośredn ic tw o  
specja lne , k tó re  m ożem y nazw ać  orędow niczym  lu b  w staw ienn iczym . 
Jeś li chcem y za ła tw ić  ja k ą ś  tru d n ie jsz ą  sp raw ę  u  kogoś postaw io n e­
go w ysoko w  h ie ra rc h ii spo łecznej, s ta ra m y  się znaleźć osobę zn an ą  
„górze” i nam , by  o rędow ała  za nam i. C zasem  jed n o  słow o w p ły ­
w ow ego cz łow ieka znaczy  w ięcej, n iż  d ług ie  lis ty  ze sk a rg am i i n a j ­
lep ie j u m o tyw ow anym i prośbam i.

Ten sposób k o n tak tó w  zaakcep tow ał rów nież  Bóg, w  stosunkach  
m iędzy  n ieb em  a ziem ią, m iędzy  ro zum nym  stw orzen iem  a  S tw órcą. 
Początkow o S tw ó rca  obcow ał z ludźm i sam . B ib lia  o d no tow u je  roz­
m ow y Boga z A dam em  i E w ą, z A b rah am em  i M ojżeszem . Jeszcze

z góry  S yna j p rzem ó w ił do  całego w y branego  n aro d u , p o d a ją c  Iz ­
rae lito m  sw oje  P raw o . B yło to je d n a k  o s ta tn ie  bezpośredn ie  sp o tk a ­
n ie  B oga ze sw oim  L udem . L udzie  bali s ię  głosu B oga i p rosili, by 
p rzes ta ł m ów ić do n ich  sam . O pow iada o  ty m  K sięga  W yjśc ia : „A 
gdy w szystek  lud  zauw aży ł g rzm oty  i b ły skaw ice  i głos trąb y  i górę 
dym iącą , z ląk ł się i zad rża ł i s ta n ą ł z da leka . I rzek ł do M ojżesza: 
M ów  ty  z nam i, a  będziem y słu ch a ii, a  n iech  n ie  p rzem aw ia  do nas 
Bóg abyśm y n ie  p o m arli” (20,18—19). O d tąd  p o śred n ik am i m iędzy 
B ogiem  a ludźm i by li w y b rań cy  P a n a  n ieb ios, zw an i p ro rokam i. 
P rzez  p ro ro k ó w  p rzem aw ia ł D uch Boży, aż do czasu  p rzy jśc ia  n a  
z iem ię Jezu sa  C hrystu sa , S y n a  Bożego. W raz  z n a s ta n ie m  N ow ego 
P rzy m ie rza  jed y n y m  n a jdoskona lszym  łączn ik iem  m iędzy  N iebem  
a Z iem ią, po w szystk ie  czasy, został nasz  Z baw icie l. „A lbow iem  je ­
d en  je s t Bóg — uczy  św . P a w e ł — i je d e n  p o śred n ik  m iędzy  B ogiem  
a ludźm i — C złow iek Jezus C h ry stu s”. Z baw icie l s ta ł s ię  n ie  ty lko  
w yrazic ie lem  i głosicielem  w oli O jca n ieb iesk iego  w zględem  ludu , 
a le  też  R zeczn ik iem  i O ręd o w n ik iem  odkup ionej ludzkości. C hrystus 
zap łac ił za n as na jw y ższą  cenę — w y d a ł się  n a  śm ierć , „a  b y ła  to 
śm ierć  k rzy żo w a” . S tąd  A posto ł P io tr  w  I L iście p rzy p o m in a : „N ie 
zło tem  an i s reb rem  zosta liśc ie  w y k u p ien i z m arnego  p o stępow an ia  
w aszego, lecz d ro g ą  K rw ią  C hrystusa , ja k o  B a ra n k a  n iew innego  i 
n iesk a lan eg o ” (1,18—19). Skoro  P a n  Jezu s zap łac ił za n as  ta k  w iele, 
zyskaliśm y  oddanego  O rędow nika , a  p rzy  ty m  jak że  doskonałego i 
potężnego! T ak iem u  O rędow nikow i O jciec n ieb iesk i n ic  odm ów ić n is 
m oże! M ając s tu p ro cen to w ą  pew ność  sku teczności sw oich  in te rw en c ji 
u  Boga, Jezu s  zachęca  uczn ió w  do sk ład an ia  w szelk iego  ro d za ju  
p róśb  B ogu za Jego  p o śred n ic tw em : „Z ap raw d ę  p o w iadam  w am : 
Je ś li o co p rosić  będziecie O jca  w  Im ię  m oje, d a  w am ! D otychczas
o n ic  n ie  p ro s iliśc ie  w  Im ię  m oje, proście , a  o trzym acie , aby radość 
w asza  by ła  p e łn a ”. Tuż p rzed  odejściem  do ch w ały  n ieb iesk ie j, w 
d n iu  w n ieb o w stąp ien ia  (św ięto u p a m ię tn ia ją c e  ten  fa k t obchodzić 
będziem y w  na jb liższy  czw artek ) — Z baw icie l zapow iada , co będą 
m ogli czynić A posto łow ie  w  Im ien iu  P a n a : „W  Im ie n iu  m oim  d e ­
m ony  w ygan iać  będą, now ym i językam i m ów ić będą , w ęże b rać  
będą, a choćby  coś tru jąceg o  w ypili, n ie  zaszkodzi im . N a  chorych  
ręce  k łaść  będą , a  ci w y zd ro w ie ją” (M k 16,17— 18). T a k  w ie le  będą  
m ogli zdzia łać A postołow ie m ocą Bożą, o trzy m an ą  za p o śred n ic tw em  
C hrystu sa! Czy n ie  by ła  to  czasem  ta k a  p ięk n a  opow ieść w ypow ie­
d z ian a  n a  pożegnan ie  d la  p o k rzep ien ia  s trap io n y ch  se rc?  Czy ucz­
n iow ie  p o trak to w a li serio  zapow iedź M istrza  odnośnie  skuteczności 
ich m od litw , zanoszonych do Boga O jca w  Im ię  S yna?  O dpow iedź 
n a  te  p a s jo n u jące  p y ta n ia  d a je  K sięga  z aw ie ra jąca  dzieje  uczn iów  
P a n a : „A P io tr  i  J a n  w stęp o w ali do św ią ty n i w  godzin ie  m odlitw y,
0 dziew ią te j. I  n iesiono  pew nego  m ęża chrom ego od u rodzenia , 
k tó reg o  codziennie  sadzano  p rz y  b ram ie  św ią ty n i zw anej P iękną , 
a b y  p ro s ił w chodzących  do św ią ty n i o ja łm u żn ę . T en  u jrzaw szy  P io t­
r a  i J a n a , p ro s ił o ja łm użnę . A P io tr  w raz  z Ja n e m  w patrzyw szy  
się  w  niego, rzek li: S p ó jrz  n a  nas. O n zaś p o p a trzy ł n a  n ich  u w a ż ­
nie, spodz iew ając  się, że coś od n ich  o trzym a. I rz ek ł P io tr :  „S reb ra
1 z ło ta  n ie  m am . lecz to  co m am , to  ci d a ję : W  Im ię Jezu sa  ;N aza- 
reńsk iego  w stań  i chodź” (Dz 13). A posto łow ie u w ierzy li słow om  
C hrystusa . G dy jeszcze je  po tw ie rd z ił w łasn y m  zm artw y ch w stan iem , 
uw ierzy li m ocno  i n a  zaw sze. Z apew ne  każdy  z n ich  do ko ń ca  
sw ego aposto lsk iego  życia w szystk ie  sp raw y  duchow e i ziem skie, 
doczesne i w ieczne  p rezen to w ał O jc iu  n ieb iesk iem u  w  m od litw ie  
„p rzez C hrystusa , z C h rystu sem  i w  C h ry stu s ie”. Za ich  w zorem  czy­
ni to K ościół ch rześc ijań sk i od z a ra n ia  sw ego is tn ien ia , bo przecież 
aposto łow ie s tan o w ili p o d w alin y  tego K ościoła. I  ta k  je s t do dziś. 
K ażd ą  m o d litw ę  m sza ln ą  kończy  K ap łan  w ezw an iem :,, P rzez  P an a  
naszego Jezu sa  C h ry stu sa”. T a k a  m o d litw a  będzie zaw sze w y słu ch a­
na. B ędzie w y słu ch an a  n a w e t w ów czas, gdy w y m aw ia jące  ją  u sta  
nie b ędą  godne, a  serce  zab rudzone  grzecham i. To ju ż  n ie  sam  
grzeszn ik  m od li się do Boga, a le  m odli się naszym i u s tam i Z baw iciel
— jed y n y  i n a jw ięk szy  P o śred n ik  m iędzy  B ogiem  a ludźm i.

A ja k  je s t z naszym i m od litw am i?  Z w łasnego dośw iadczen ia  
w iem y, ja k  w ie le  m o d litw  n ie  p rzyn iosło  zam ierzonego  przez nas 
e fek tu . J a k  pogodzić ten  fa k t  z zap ew n ien iem  naszego  M istrza, że 
„o cokolw iek p ro s ić  będziem y, o trzym am y, aby  radość  n asza  była 
p e łn a ” ? D zieje się  ta k  d latego , bo postęp u jem y  podobn ie  ja k  aposto­
łow ie do czasu  m ow y pożegnalnej, podczas k tó re j usłyszeli p rzy - 
ganę : „D otychczas o n ic  n ie  p ro s iliśc ie  w  Im ię  m o je !” „W Im ię  
C hrystu sa  p ro s ić” to  znaczy  p rosić  z w ia rą , a le  także  d la  d ob ra  
sp raw y  C hrystusow ej. N asze m o d litw y  d la tego  n ie  byw ały  ca łk o ­
w icie  sku teczne, bo  n ie  były  w znoszone k u  n ieb u  w  Im ien iu  P ana. 
R az  m ia ły  n a  uw adze  m oże ty lk o  nasze p rzyziem sk ie  in te resy , a  d ru ­
gi ra z  w ypow iada liśm y  je  bez w ew nętrznego  p rzek o n an ia  i in ten c ji 
od d an ia  czci Bogu. B ard zo  często  zrażam y  się  do m odlitw y, gdy 
n a ty c h m ia s t n ie  w idzim y  sk u tk ó w  naszej prośby , a p rzecież  Z b aw i­
ciel zachęca  do m o d litw y  w y trw a łe j: „Z aw sze należy się  m odlić a 
n ie  u s taw ać” (Łk 18,1). B ierzm y p rzy k ład  z C hrystusa , k tó ry  m od lił 
s ię  w  nocy. P ro śm y  o pom oc w  fo rm u ło w an iu  p o p raw n e j m od litw y  
M atkę  N ajśw ię tszą , by  nam , ch rześc ijan o m  doby d zis ie jsze j, n ie  m u ­
sia ł C h rystu s w yrzucać : „D otychczas o n ic  n ie  p ro s iliśc ie  w  Im ię  
m o je” .

Ks. A .B .

2



N adszedł czterdziesty dzień po chw aleb­
nym zm artw ychw staniu Chrystusa; dzień, w 
którym  ziem ia nasza utracić m iała w idzialną  
obecność sw ego Z baw iciela. N ie m iało to 
jednak być dla apostołów  zaskoczeniem . 
W szak podczas Ostatniej W ieczerzy zapow ie­
dział im  Syn Boży tę  rozłąkę. Zwracając się  
bow iem  do nich, rzekł: „Jeszcze tylko krót­
ki czas, a n ie  ujrzycie m nie, i  znow u krót­
ki czas, a ujrzycie m nie, bo idę do Ojca” 
(Mk 1S,16). Tak być m usi. B owiem  „w domu  
Ojca m ego w ie le  jest m ieszkań...; Idę przy­
gotow ać w am  m iejsce. A  jeśli pójdę i przy­
gotuję w am  m iejsce, przyjdę znow u i w ezm ę  
w as do siebie, abyście, gdzie Ja jestem , i w y  
byli” (J 14,2— 3). D latego „lepiej d la w as, że ­
bym Ja odszedł” (J 16,7a). Jednak m im o tak 
w zniosłej obietnicy, w iadom ość o koniecz­
ności rozstania się  z M istrzem, napełn iła  
sm utkiem  serca w iernej gromadki.

Je d n a k  po m ęce i śm ierc i Jezusa , chodząc 
w  b lask u  zm artw y ch w s tan ia  C h ry stu sa  i w 
radości obcow an ia  z N im , aposto łow ie za­
p om nie li chw ilow o o te j p rzepow iedn i. N ad ­
szedł je d n a k  ów  zapow iedz iany  dzień. W ów ­
czas — ja k  to  p rzy p o m in a  ew an g e lis ta  M a­
re k  — Z baw icie l po ra z  o sta tn i „u k aza ł się
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Radość Wniebowstąpienia
je d e n a s tu  uczniom , gdy siedzie li u sto łu , i 
g an ił ich  n ie w ia rę  i za tw ard z ia ło ść  serca, że 
n ie  uw ierzy li tym , k tó rzy  go w idzie li po 
z m artw y ch w s tan iu ” (M k 16,14). K orzysta jąc  
zaś ze sposobności, sk ie ro w ał do n ich  n a j ­
w ażn ie jsze  polecenie, d la  k tó reg o  rea lizac ji 
zostali p rzezń  pow ołan i. P o lecen ie  zaw arte  
w  słow ach : „Idąc  n a  cały  św ia t, g łoście e ­
w angelię  w szystk iem u  stw orzen iu . K to  u w ie ­
rzy  i ochrzczony  zostan ie , będzie  zbaw iony, 
a le  k to  n ie  uw ierzy , będzie  p o tęp iony” (Mk 
16,15—16). Z lecen ie  m isy jn e  p rzek azan e  ucz­
n iom  m iało  c h a ra k te r  u n iw ersa ln y . Jego  tr e ś ­
c ią  m a być głoszenie ew angelicznej p raw d y  
w szystk im  narodom .

S zczególniejszy  a k c e n t położył Z baw iciel 
n a  znak i tow arzyszące  ich  m is ji;  zn ak i b ęd ą ­
ce u w ie rzy te ln ien iem  ich  p o słann ic tw a . 
S tw ie rd z ił bow iem  a u to ry ta ty w n ie : „A tak ie  
znaki będą  tow arzyszy ły  tym , k tó rzy  u w ie ­
rzy li : w  im ien iu  m oim  dem ony w ygan iać  
będą, now ym i językam i m ów ić będą, w ęże 
b ra ć  będą, a  choćby coś tru jąceg o  w ypili, 
n ie  zaszkodzi im . N a chorych  ręce k łaść  b ę ­
dą, a ci w y zd ro w ie ją” (M k 16,17— 18). O 
w szystk ich  n iem al tych  znakach , do k o n y w a­
nych  przez  p ierw szych  w yznaw ców  C h ry stu ­
sa, dow iad u jem y  się z D ziejów  A posto lskich . 
T ak  w ięc Z baw icie l dokonał sw ego p o słan ­
n ic tw a . M ógł w ięc te raz , a  n a w e t pow inien , 
odejść do chw ały  O jca.

B ezpośrednio  po tem  C hry stu s w sta ł od sto ­
łu  i w raz  z aposto łam i sk ie ro w ał się  na  G ó­
rę  O liw ną. „P rzyby ł za tem  tą  sam ą drogę, ja k  
ow ego w ieczo ru  p rzed  m ęką. Z now u zeszli 
schodam i u lic  i w stąp ili w  d o lin ę  C edronu. 
Jezus zobaczył ogród o liw ny, (gdyż) p rzech o ­
dzili obok idąc pod górę. D ni p rzed  Z ie lony­
m i Ś w ię tam i są (tu ta j) do sieb ie  podobne 
S łońce śle p ro m ien ie  św ia tła  z bezchm urnego  
n ieba , p o la  ogołocone ze zbóż, ok ry te  są  b u j­
nym i, bezb arw n y m i ostam i i c ie rn iam i, d rz e ­
w a ow ocow e lśn ią  w  św ietle... obciążone p lo ­
nem . A  w  da li b łyszczą gm achy  i dziedzińce 
św ią ty n i” (Fr. W iliam : Życie Jezu sa , K raków  
1936, str. 567), k tó re j znaczen ie  ju ż  ustało .

G dv zaś znaleźli się n a  szczycie góry, 
C hrystus raz  jeszcze p rzy p o m n ia ł uczniom  
to. o czym  ju ż  w cześn is j ich  pouczył. P o w ie­
dzia ł im  bow iem : „W eźm iecie m oc D ucha 
Św iętego, k ied y  zstąp i n a  w as, i będziecie  
m i św iadkam i w  Jero zo lim ie  i w  całe j Judei,

i w  S am arii, i aż po k rań ce  z iem i” (Dz 1,8).
„Z G óry  O liw nej w idz ia ł Jezu s k ra in y  u ś ­

w ięcone Jego  p o by tem  n a  ziem i, od u ro d ze ­
n ia  do śm ierci. N a  w schodn ich  w zgórzach 
odznaczała  się b lad o -b rązo w y m i tonam i p u ­
s ty n ia  Ju d y  — poza n ią  d o lin a  Jo rd a n u , n a  
zachodzie  u  b ra m  m ia s ta  w znosiła  się K a l­
w aria , a  da le j n a  po łudn ie  m iasteczko  B e t­
le je m ” (Dzieło cyt. s tr. 568). T eraz  C hrystus 
po ra z  o s ta tn i pob łogosław ił zapew ne sw o ją  
g rom adkę. N astęp n ie  zaś, w ła sn ą  m ocą „zos­
ta ł un iesiony  w  g ó rę” (Dz l,9b). A im  w yżej 
w znosił się Syn Boży, tym  szersze p rze s trze ­
n ie  obe jm ow ał w zrokiem . N iezliczone szczy­
ty i g rzb ie ty  Ju d e i, rob iące  w rażen ie  zas ty ­
głych fa l m orsk ich . W  d o linach  w id n ia ły  
m ia s ta  i w ioski, a po tem  jez io ro  G enezare t, 
k tó rego  n ieb ieska  toń  okolona by ła  w ieńcem  
drobnych  osiedli. D alej w reszcie  N azare t, 
g ó ru jące  n ad  ró w n in ą  Jaz ra e l. W szystkie 
m iejscow ości, w  k tó ry ch  Jezus spędził życie, 
te raz , w  m ia rę  gdy  w znosił się co raz  w yżej, 
s taw a ły  się co raz  b liższe siebie, aż w reszcie  
po łączy ły  się w  je d n ą  całość: k ra j Iz ra e la  i 
ca ły  św ia t, odkup iony  Jego  m ęką  i śm iercią . 
W reszcie „obłok w zią ł go sp rzed  oczu ich ” 
<D z. 1.9c). B ow iem  —. ja k  zaznacza E w an g e­
lis ta  — „został w zięty... do n ie b a  i u siad ł 
po  p raw icy  B oga” (Mk 16,19b) Ojca.

U czniow ie s trac ili poczucie rzeczyw istości 
i zapom nieli n a  chw ilę  o w szystk im , co ich 
o taczało . B ow iem  w ytężyw szy  w zrok, „ p a ­
trzy li uw ażn ie , ja k  On oddala ł się ku  n ieb u ” 
(Dz l,10a). D opiero  dw aj w ysłańcy  n ieb io s 
p rzyw o ła li ich spow ro tem  na ziem ię, m ów iąc 
do  n ich : „M ężow ie galile jscy , czem u stoicie, 
p a trząc  w  n iebo? T en Jezus, k tó ry  od w as 
został w zię ty  w  górę  do n ieba, tak  przy jdzie , 
ja k  go w idz ie liśc ie  idącego do n ie b a ” (Dz 
1,11).

N a daw nych  m alow id łach  u k azu jących  sce­
nę  w n ieb o w stąp ien ia  (np. na  obrazie  F ra  
A ngelika), w id ać  jed y n ie  stopy C hrystu sa  
zn ikającego  w  p rzestw orzu . P ostać  Jego  je s t 
ju ż  n iew id z ia ln a . Tylko n a  ziem i pozostał 
ślad  św iętych  stóp  Z baw iciela , w yciśn ię tych  
n a  kam ien iu . Dziś na  tym  m iejscu  og lądać 
m ożna jed y n ie  resz tk i bazy lik i, w zn iesionej
— ja k  głosi tra d y c ja  — w  IV w iek u  przez  
cesarzow ą H elenę. R ozbudow ana  w  X II  w ie ­
ku  przez  krzyżow ców , zosta ła  później zam ie ­
n io n a  n a  m eczet m uzu łm ańsk i. Z daw nej 
bazy lik i pozostała  do dziś ty lko n iew ielka,

ośm ioboczna kap lica . T u rcy  zam u ro w ali je d ­
n a k  a rk ad y , ja k ie  k iedyś p o siad a ła  oraz o t­
w ór w  kopule, p rzez  k tó ry  n iegdyś (jak  w  
rzym sk im  P an teon ie ) zag ląda ł la zu r n ieba. 
P od n im , n a  su row ej skale , n iep o k ry te j w 
ty m  m ie jscu  posadzką, w id ać  n iew y raźn e  
ślady  ludzk ich  stóp... o s ta tn ia  p a m ią tk a  po­
b y tu  Z baw ic ie la  n a  ziem i.

*  * *

Ilek ro ć  ro zs ta jem y  się z d rog im i n am  oso­
bam i, odczuw am y sm u tek  i żal, choćbyśm y 
n a w e t w iedzie li, że tam  dokąd  się  u d a ją , 
czeka ich lep sza  dola. N ależałoby  w ięc są ­
dzić, że i K ościół C hrystusow y z żalem  żeg­
na P a n a  w stępu jącego  do n ieba. T ak  jed n ak  
n ie  je s t. B ow iem  p a m ią tk a  w n ieb o w stąp ien ia  
Z baw icie la  je s t  u roczystością  p e łn e j, niczym  
niezm ąconej radości. R ad u jem y  się  ze w zglę­
du  n a  osobę Jezu sa , o raz  ze w zględu  na 
sieb ie  sam ych.

W  św ięto  dzisiejsze obchodzim y tr iu m f J e ­
zusa C hrystu sa , z ra c ji Jeg o  ostatecznego  
zw ycięstw a. A  po ludzku  m ów iąc, Z baw iciel 
aa  ten  tr iu m f rz e te ln ie  sob ie  zasłużył. By to  
zrozum ieć, w ysta rczy  przypom nieć  sobie n a j­
w ażn ie jsze  w y d arzen ia  z Jego  ziem skiego ży­
cia. I tak  Syn Boży opuścił n iebo — gdzie 
k ró low ał z O jcem  — i zstąp ił do łona  D zie­
w icy. P o tem  na ro d z ił się w  nędznej b e tle ­
jem sk ie j grocie i m us ia ł uchodzić  do E g ip ­
tu  p rzed  p rześ lad o w an iem  ze s tro n y  H eroda. 
W reszcie  w  N azarecie  p ro w ad z ił u k ry te  życie 
rzem ieś ln ik a , a w  okres ie  sw ej pub licznej 
dz ia ła lności p rzem ie rza ł ziem ię żydow ską w  
p oszu k iw an iu  zagub ionych  ow iec. Ileż  kosz­
tow ało  Go to  tru d u  i zno ju?  I lu  zn iew ag  i 
p rzyk rości doznał w ów czas od sw ych  w spó ł­
ziom ków ? N a kon iec  zaś — począw szy od 
k o n an ia  w  O grojcu , aż do śm ierc i krzyżow ej 
n a  G olgocie — ponosił d la  nas n iezliczone 
cierp ien ia . W  im ię czego to w szystko? W 
im ię  m iłości, k tć r ą  u kocha ł sw ych  ziem skich  
b raci. A  ja k i p rzy św ieca ł M u cel? C hciał 
p rzez  to  zadośćuczynien ie  za nasze g rze­
chy, w yzw olić  nas z n iew oli sza tan a  i w p ro ­
w adzić  do n ieb iesk ie j ojczyzny. D latego po 
w stąp ien iu  do n ieba , zasiad ł C h rystu s w  m a ­
je s tac ie  po p raw icy  O jca. Bóg bow iem  — 
ja k  m ów i aposto ł P aw e ł — o b jaw ił w  N im  
m oc siły  sw ojej, „gdy w zbudził go z m a r­
tw ych  >i posadził po p raw icy  sw o je j w  n ieb ie  
ponad  w sze lk ą  n ad z iem sk ą  w ładzę  i  zw ie rz ­
chnością, i m ocą, i panow an iem , i w szelk im  
im ien iem ... i w szystko  podda ł pod nogi jego, 
a  jego sam ego u s tan o w ił ponad  w szystko 
G łow ą K ościo ła” (Ef 1,20—22).

A le uroczystość dzis ie jsza  je s t także  dla 
nas dn iem  radości i w esela . B ow iem  u w ie l­
b ien ie  B oga-C złow ieka w  Jego  w n ieb o w stą ­
p ien iu  je s t także  w yn iesien iem  naszej lu d z ­
k ie j n a tu ry , a w ięc i n aszą  chw ałą . I nie 
m a w  ty m  s tw ie rd zen iu  n a jm n ie jsze j p rze ­
sady. L u d zk a  n a tu ra  rzeczyw iście  u czes tn i­
czy w chw ale  Bożej, bo przecież C hrystus 
w  sw ym  ludzk im  ciele w s tąp ił do n ieba, w  
tej n a tu rz e  zasiada  n a  tro n ie  Bożym  i zacho­
w u je  ją  po ca łą  w ieczność. J e s t  to  d la  nas 
n iew ym ow ny  zaszczyt. S yn C złow ieczy zasia ­
da w  chw ale  O jca jak o  nasza  G łow a, m y zaś 
jak o  członki Jego  c ia ła  zosta jem y  p rzebó- 
stw i?n i. M yśl tę  p rzep ięk n ie  w y raża  d z is ie j­
sza p re fa c ja  m sza lna  w  słow ach : „K tóry... 
un iósł się do n ieba , aby  dać  nam  u czestn ic ­
two w  chw ale  sw o je j”. W iększe w y ró ż­
n ien ie  tru d n o  sob ie  w yobrazić .

B oskie szlachectw o, k tó re  n am  Z baw iciel 
p rzez  sw oje w stąp ien ie  do n ieb a  n ad a je , s ta ­
w ia  je d n a k  p rzed  n am i p ew ne  w ym agan ia . 
O barczeni g rzecham i n ie  w zn iesiem y się za 
Jezu sem  do n ieba, gdyż w iny  n asze  — n i­
czym  k a jd a n y  — p rz y k u w a ją  nas do ziem i. 
R ozerw ijm y  w ięc k ręp u jące  nas w ięzy grze- 
chow e! T rzeba  nam  bow iem  n a jp ie rw  se r­
cem, w o lą  i p rag n ien iem  w znieść się do 
n ieba, trzeb a  nam  „duchem  p rzebyw ać  w  
n ieb ie”. W ów czas dop iero  n ie  ty lko  dusze 
nasze, a le  po zm artw y ch w s tan iu  i c ia ła  n a ­
sze podążą  tam  za P anem .

Ks. JAN KUCZEK
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Uroczystość 
z okazji 40 rocznicy 

wyzwolenia 
Gorzowa

Gazeta Lubuska w  nr. 27 z dn. 1 lutego br. podała 
informację (której fragmenty podajemy niżej) pod 
tytułem: „Kościoły w  hołdzie bohaterom”.

Z okazji 40 rocznicy wyzwolenia Gorzowa z ini­
cjatywy lubuskiego Oddziału Społecznego Towarzy­
stwa Polskich Katolików i przy udziale Polskiej Rady 
Ekumenicznej odbyło się 30 stycznia br. spotkanie 
wojewody gorzowskiego Stanisława Nowaka z kil­
kunastoosobową grupą przedstawicieli Kościołów 
wchodzących w skład PRE i działających na terenie 
woj. gorzowskiego oraz działaczy STPK.

Przed spotkaniem złożyli oni wieńce i wiązanki 
kwiatów w miejscach pamięci narodowej — pod pom­
nikami bohaterów walk wyzwoleńczych i na cmenta­
rzu Armii Radzieckiej w  Gorzowie.

U  w o j e w o d y  g e n e r a l n e g o .  B u k i e t  40 g o ź d z i k ó w ,  s y m b o l i z u j ą c y  40 l a t  w o l ­
n o ś c i  i r o z w o j u  Z i e m i  L u b u s k i e j ,  w r ę c z o n y  p r z e z  p r z e d s t a w i c i e l i  O d d z i a ł u  
g o r z o w s k i e g o  S T P K .  P i e r w s z y  z  l e w e j  — W o j e w o d a ,  o d  p r a w e j  — k s .  
M i c h a l c z u k  z  K o ś c i o ł a  P r a w o s ł a w n e g o ,  k s .  \V1. P u s z c z y ń s k i  z  K o ś c i o ł a  
P o l s k o k a t o l i c k i e g o .

P r z e d  s k ł a d a n i e m  w l e ń o ó w  p o d  p o m n i k a m i  — d e l e g a c j a  
w  k a p l i c y  p o l s k o k a t o l i c k i e j  w  G o r z o w i e .

Podczas spotkania na ręce wojewody przekazano 
z okazji tej doniosłej rocznicy życzenia dla władz i 
społeczeństwa dalszego pomyślnego rozwoju miasta 
i województwa, przesłane w  depeszach od Zarządu 
Głównego Polskiej Rady Ekumenicznej i Społeczne­
go Towarzystwa Polskich Katolików. Wojewoda dzię­
kując za życzenia poinformował przybyłych o wyni­
kach społeczno-gospodarczych województwa w  1984 
r., podkreślając przy tym wkład Kościołów w umac­
nianie więzi społecznych na tych ziemiach, krzewie­
nie obywatelskich postaw społecznej aktywności, 
szacunku dla pracy oraz norm społecznych i moral­
nych.

W czasie spotkania kilku działaczy katolickich, któ­
rzy położyli szczególne zasługi w  działalności spo­
łecznej, udekorowano odznaczeniami państwowymi i 
regionalnymi. Srebrny Krzyż Zasługi otrzymali ks. 
Józef Bryza, administrator gorzowskiej parafii Koś­
cioła Polskokatolickiego oraz Szczepan Strzelecki, 
przewodniczący ZOW CHSS w Gorzowie. Złotą ho­
norową odznakę „Za zasługi dla województwa go­
rzowskiego” wręczono seniorowi diecezji wrocław­
skiej Kościoła Ewangelicko-Augsburskiego ks. Józe­
fowi Pośpiechowi, pastorowi Zjednoczonego Kościoła 
Ewangelicznego Bogdanowi Brodzie i przewodniczą­
cemu Rady Parafialnej Kościoła Ewangelicko-Augs­
burskiego w  Gorzowie Zygmuntowi Maciejewskiemu. 
W spotkaniu uczestniczył dyrektor wydziału ds. Wy­
znań UW Roman Bukartyk. Tego samego dnia po 
południu w  Gorzowie odbyło się uroczyste nabożeń­
stwo ekumeniczne w  intencji 40 rocznicy wyzwole­
nia miasta”.

P o d c z a s  n a b o ż e ń s t w a  e k u m e n i c z n e g o  
w  k o ś c i e l e  e w a n g e l i c k i m  w  G o r z o w i e .

U  w o j e w o d y  g o r z o w s k i e g o ,  m g r a  S t a n i s ł a w a  N o w a k a ,  o d  l e w e j  s i e d z ą :  
W o j e w o d a ,  d y r .  U r z ę d u  d s .  W y z n a ń  w  G o r z o w i e  m g r  R o m a n  B u k a t y k ,  k s .  

P u s z c z y ń s k i ,  p r o b o s z c z  p a r a f i i  p o l s k o k a t o l i c k i e j  w  G o r z o w i e  i i n n i .



Dar serca Kaliskiego Oddziału STPK 

dla chorych i starców w Psarach

Było m roźne n iedzielne popołudnie, kiedy  
autobus z grupą członków  K aliskiego Od­
działu STPK podjechał pod pałacyk, będący 
siedzibą Państw ow ego Domu Pomocy Spo­
łecznej w  Psarach w  woj. kaliskim . W o­
środku tym , przeznaczonym  dla ludzi prze­
w lek le  chorych, m ieszkają osoby w różnym  
w ieku i w  różnym stanie fizycznym  i psy­
chicznym .

N iektórzy  m ieszkańcy  O środka oczek iw ali 
n a  te n  p rzy jazd  ju ż  od ra n a , in n i zaś w  
n iew ie lk im  s topn iu  m ieli św iadom ość tego, 
co się dzieje, ale m im o w szystko  okazali 
radość n a  w idok  sk rom nych  słodkich  p o d a­
runków .

Zaczęło się to  zaś w  p aźdz ie rn iku  u b ieg ­
łego roku , k ied y  n a  posiedzen iu  Z arządu  
O ddziału  zrodz iła  się m yśl, aby  naw iązać  
k o n ta k t z D y rekc ją  PD PS P sa ry  i zap ropo ­
now ać zo rgan izow an ie  „gw iazdk i” d la  m iesz­
kańców  O środka. W  lis topadz ie  ub.r. P re ­
zes i W iceprezes O ddzia łu  ST PK  ud a li się 
do P sar, aby  zap rezen tow ać  zam ia ry  Z a rzą ­
du.

D y rek to r O środka — p an i Z ofia M ielcarek  
p rzy ję ła  gości gardzo  serdecznie, ciesząc się, 
że p rag n iem y  p rzy jść  z pom ocą ludziom  
sk rzyw dzonym  p rzez  los, pom ocy te j p o trze ­
bu jącym . Z askoczyła n a s  tro ch ę  liczba  cho­
rych  i s ta rcó w  w ynosząca  wów-czas 170 osób, 
a le  n a jw ażn ie jsze  to  n ie  rezygnow ać z pod­
ję tego  w cześn ie j zam iaru .

P o  og lędzinach  O środka i k ró tk ie j in fo r­
m acji P an i D y rek to r n a  te m a t sam ego O środ­
ka , jego  m ieszkańców  o raz  p racy  personelu , 
w spó ln ie  u s ta lo n o  te rm in  w izy ty  n a  dzień  
20 sty czn ia  1985 roku.

N a k o le jnym  posiedzen iu  Z arządu  O ddzia­
łu  K alisk iego  ST PK  usta lono , że do P sa r 
po jedzie  Z arząd  O ddziału  w ra z  z zespołem  
chóra lnym , k tó ry  p ie śn ią  re lig ijn ą  i p iosenką 
p rzyb liży  m ieszkańcom  O środka k o n ta k t 7e 
św ia tem ; a tak że  d la  w szystk ich  p en sjo ­
n a riu szy  O środka p rzygo tow ane zostaną  
sk rom ne paczk i now oroczne ze słodyczam i, 
ow ocam i, orzecham i, k tó re  n a s tęp n ie  p rzed ­

s taw ic ie le  O ddziału  ST PK  w ręczą  chorym  
w  PD PS Psary .

Z godnie z p lan em  20 styczn ia  o godz. 14.30 
w  św ie tlicy  bu d y n k u  pom ocniczego, fu n d ac ji 
rodz iny  S y re id e r z W. B ry tan ii (m ieszka ją  
w  n im  ci p en sjo n ariu sze , k tó rzy  n ie  m a ją  
specja lnych  zab u rzeń  psychicznych) rozległy  
się m elody jne  słow a ko lędy  „M ędrcy św ia ­
ta ” w  w ykonani-u chóru . W szyscy słuchali w  
skup ien iu , w  zad u m ie  m yślam i będąc  z p ew ­
nością  gdzieś da lek o  od P sar, w  rodz inne j 
m iejscow ości, w  sw ym  kośció łku  p a ra f ia l­
nym . W ykonan ie  ko lędy  n ag rodzono  gorący­
m i ok laskam i. N astępn ie  k ilk a  słów  pow ie­
d z ia ł w iceprezes K alisk iego  O ddziału  ST PK , 
ks. bp  e lek t Z ygm un t K oralew sk i. W yjaśn ił 
n a  w stęp ie  zg rom adzonym  pensjonariu szom  
k to  i z jak im i zam ia ram i do n ich  przybył. 
P o tem  w  im ien iu  Z arządu  i całego O ddziału  
K alisk iego  ST PK  złożył w szystk im  życzenia 
now oroczne, aby  dob ry  Bóg ulży ł im  w  
c ie rp ien iach  i aby  dożyli sędziw ego w iek u  
w  jak  n a jlep szy m  zdrow iu  i w  życzliw ym  
im  otoczeniu.

T u  znów  rozległy  się b ra w a , będące w y­
razem  w dzięczności ze s tro n y  zgrom adzonych. 
Z espół w y konał jeszcze k ilk a  kolęd , śp ie ­
w an o  ró w n ież  ko lędy  w spó ln ie  — unisono, 
a tak że  n a  ogólne życzenie uczestn ików  u ro ­
czystości zaśp iew ano  dw ie  skoczne p iosenki 
św ieck ie , k tó re  zab rzm ia ły  ja k  p rzy p o m n ie­
n ie  m łodych, szczęśliw ych la t. N iek tó rzy  o­
becn i ocierali łzy. Łzy radości czy bólu, 
czy m oże i tego, i  tego. Łzy c isnęły  się ró w ­
nież do oczu w ie lu  przybyszom , z k tó rych  
n ie jed en  po raz  p ierw szy  sty k a ł się z tego  
ty p u  O środk iem  i z ludźm i w  n im  ży ją ­
cym i. N ajw ażn ie jsze  jed n ak , że w szyscy c ie­
szyli się tym i odw iedzinam i.

Podczas śp iew an ia  ko lęd  i p ieśni p rz e d ­
s taw ic ie le  K alisk iego  O ddzia łu  ST PK  roz­

dali sk rom ne paczk i gw iazdkow e p e n sjo n a ­
riuszom  obecnym  w  św ietlicy , a  n a s tęp n ie  w  
to w arzy s tw ie  dw u  osób persone lu  O środka 
zan ieśli paczk i ty m  chorym , k tó rzy  ze w zglę­
du n a  sw ój s tan  fizyczny  lub  psychiczny 
n ie  m ogli zejść do św ie tlicy . N ie by ły  to  
ta k  drogocenne dary , ja k  te , z k tó ry m i p rzy ­
byli do B etle jem  M ędrcy, a le był to  d a r 
serca.

P an i d y rek to r M ie lcarek  podziękow ała  w  
im ien iu  sw ych podopiecznych za zo rgan izo ­
w a n ie  m iłe j n iesp o d z ian k i ty m  ludziom  i 
w y raz iła  n ad z ie ję  k o n ty n u o w an ia  ta k  se r­
decznie rozpoczętej w spó łp racy .

Po odśp iew an iu  rzew n e j p ieśn i „Z apada 
zm ro k ” p rzyby li p rzed staw ic ie le  S T PK  w raz  
z persone lem  O środka przeszli do P ałacyku , 
gdzie z uw ag i n a  stan  psychiczny  jego  m iesz­
kańców  rozn iesiono  paczki chorym  do ich 
sal, oraz zaśp iew ano  k ilk a  ko lęd  i p ieśni 
x  h a llu  budynku . O dw iedzen ie  ty ch  k ilku  
sal z chorym i n iew ą tp liw ie  w y w arło  w ie lk ie  
w rażen ie  n a  przybyłych.

P an i d y rek to r ra z  jeszcze se rd eczn ie  p o ­
d ziękow ała  członkom  Z arządu  O ddziału  STPK , 
po czym  a u to k a r  ok. godz. 16.30 w yruszy ł 
w  drogę pow ro tną .

W szyscy w raca li w  zadum ie, w  skup ien iu  
i ciszy, ale w  p rzek o n an iu , iż p rzyn ieśli ze 
sobą n ieco  radości ludziom  p o trzeb u jący m  
pom ocy i w sp arc ia . W racali rów nież  w  po­
czuciu obow iązku  zo rgan izow an ia  innych , 
n as tęp n y ch  tego  ty p u  im p rez  w  P sarach .

PIOTR ZIELIŃSKI

M AŁA  ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA <’«>
w opracowaniu bpa M. RODEGO

S M unster (M onaster), W roc ław ia  i P rag i. W okół n ich  po­
częło s ię  sk u p iać  co raz  w ięcej p rzec iw n ik ó w  tych  u ch w ał 
w a ty k ań sk ich  i to  n ie  ty lko  k ap łan ó w , ale i ludzi św iec­
k ich . P rzek o n an ie  o słuszności sw oich pog lądów  i ro sn ąca  
n iep rzy jazn a  ak c ja  ze s tro n y  rzym skoka to lick ie j w obec 
zw olenn ików  s ta re j w ia ry , starego, a  w ięc tra d y c ją  u św ię ­
conego ka to licyzm u  — spow odow ały  zo rgan izow an ie  w  M o­
n ach iu m , w  dn iach  22—24 w rześn ia  1871 ro k u  I K ongresu  
S ta ro k a to lik ó w , w  k tó ry m  w zięli u d z ia ł p rzed staw ic ie le  już 
fak ty czn ie  pow sta łych  i d z ia ła jących  w spó lno t s ta ro k a to lic ­
k ich  z N iem iec, S zw ajca rii i A u s tr ii w  liczbie  p o n ad  300 
osób, n ie  licząc gości z K ościo ła U trechck iego  H oland ii 
(-»- U trech ck i Kościół), z K ościołów  p raw o sław n y ch , a n g li­
k ań sk ich  i p ro tes tan ck ich . N a tym  też  K ongresie  m .in. u c h ­
w alono  ju ż  fo rm aln e  o rgan izow an ie  w  poszczególnych, za ­
in te reso w an y ch , k ra ja c h  w łasnych  sta ro k a to lick ich  w spó l­
n o t kościelnych , czyli K ościołów , w  oparc iu  o p ra w d y  w ia ­
ry  i u s tró j n iepodzielnego  K ościoła p ierw szego  tysiąclecia , 
n a  d o k try n a ln e j bazie, k tó rą  późn ie j i w spó łcześn ie  często 
s ię  p rzy w o łu je  n a  pam ięć , u ję te j p rzez  -» św . W incentego  
z L e ry n u : „Tego się  trzym am y, co w szędzie, co zaw sze, co 
p rzez  w szystk ich  było w y zn aw an e  (było w ierzone), bo to 
je s t  p raw d z iw ie  i rzeczyw iście k a to lick ie” . N a  ty m  K on­
g resie  i w  zak res ie  tw o rzen ia  fo rm a ln ie  u ję ty c h  K ościo­
łó w  s ta ro k a to lick ich  d użą  ro lę  obok in n y ch  jeszcze odegrał 
-> ks. p ro f. d r  Jo h a n n  F ry d ery k  S c h  u  1 1 e. P rzy ję to  tu  
też tzw . p ro g ram  m o n ach ijsk i, w  k tó ry m  u ję to  już  ogólnie 
zasady  -> s ta ro k a to licy zm u  jak o  teologicznego system u, czy 
św ia topog lądu . P óźn ie j ks. p ro f. S ch u lte  w  im ien iu  II K on­
g resu  S ta ro k a to lik ó w  (20— 22.IX .1872 r. w  K olonii) zo rg a­
n izow ał 4 czerw ca 1873 roku  zjazd  d e leg a tó w -s ta ro k a to li- 
ków : 21 k sięży  i 56 la ików , k tó ry  to  zjazd  w y b ra ł p ie rw sze ­
go b iskupa  s ta ro k a to lick ieg o  N iem iec w  osobie ks. prof. 
ę}r Jó zefa  H u b e rta  R e i n k e n s ą ;  ks. e lek t R einkens sak rę

b isk u p ią  p rzy ją ł d n ia  11 s ie rp n ia  1873 roku  w  R o tte rd am ie  
od b isk u p a  D ev en te ru  H e y k a m p a .  I I I  K ongres (12— 14. 
IX .1873) p rzy ją ł op raco w an y  przez  kom isję  pod p rzew o d ­
n ic tw em  ks. p ro f. S chu ltego  Porządek  synoda lny  i para f ia l­
ny, k tó ry  w  1874 ro k u  zosta ł — odpow iednio  jeszcze u śc iś­
lony  — p rzy ję ty  p rzez  I synod s ta ro k a to lick i i u zn an y  za  
p raw o  kościelne. P ra w o  to  stanow iło  m .in ., iż najw yższą  
w ładzą  w  K ościele S ta ro k a to lick im  je s t  s y n o d ,  k tó ry  
w y b ie ra  b iskupa  i R ad ę  S ynodalną , a  za tem  — przy jęło  
ono za p o d staw ę  p ra w n ą  odnow iony  i uw spó łcześn iony  u s­
tró j ep iskopa lno -synodalny . I tak  u k sz ta łto w a ł się i zorga­
n izow ał K ościół S ta ro k a to lick i w  N iem czech, k tó ry  n a s tę p ­
n ie  p rzeży w ał la ta  rozw oju , la ta  tru d n o śc i p rzeróżnych , 
w spółcześn ie  is tn ie je  i d z ia ła  pod p rzew o d n ic tw em  a k tu a l­
n ie  ks. b isk u p a  Jó zefa  B r i n k h u e s ’ a.

W  tym że sam ym  m nie j w ięcej czasie i w  podobnych 
w a ru n k ach  p ow sta ły  K ościoły S ta ro k a to lick ie  w : S zw a j­
carii (chociaż tu  w k ró tce  s ta ro k a to licy  poczęli s ieb ie  n azy ­
w ać ch rześc ijan o k a to lik am i, a K ościół ten  nosi i w spó ł­
cześnie n azw ę  C h ris tk a to lisch e  K irch e  d e r S chw eitz , czyli 
K ościół C h rześc ijań skoka to lick i S zw a jca rii, i d z ia ła  on ró w ­
n ież w spółcześnie, a  ak tu a ln y m  jego  b isk upem  je s t  -► ks. 
b iskup  L eon  G a u t h i e r .  W  A u str ii — gdzie obecnym  
b isk u p em  je s t  ks. b isk u p  M ikołaj H u m m e l ,  w  H o land ii 
(-* U trech ck i K ościół), w  in n y ch  n a to m ia s t p ań s tw ach  po­
w sta ły  one pod  koniec X IX  i w  p oczątkach  X X  w . z nieco 
n ad to  in n y ch  przyczyn  i w  innych  okolicznościach , np. -► 
P olsk i N arodow y  K ato lick i K ościół w  A m eryce  i K anadzie , 
-► K ościół P o lskoka to lick i w  PR L, S ta ro k a to lick i K ościół 
C zechosłow acji i K ościoły o raz  m isje  s ta ro k a to lick ie  w  in ­
nych  k ra ja c h , chociaż w  n iek tó ry ch  te  K ościoły  uznały  
s ta ro k a to lick ie  zasady  w ia ry  „m im o u trzy m y w an ia  w  w ie lu  
p rzy p ad k ach  specyficznych  rzym skokato lick ich  fo rm  służby  
Bożej i p ra k ty k  pobożnościow ysh” (cyt. za  B p  W. W yso-
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chrześcijańskiej

Przeciwnicy prawdy
Ż ycie cz łow ieka p ow inno  o p ie ­

rać  się n a  p raw d z ie . Tylko w ó w ­
czas m a ono sens. Ze sw ej n a tu ­
ry  każd y  zd row y  psych iczn ie  i 
m o ra ln ie  człow iek  tęsk n i za 
p ra w d ą  i p ra g n ie  ją  posiąść. To 
S tw ó rca  w la ł ta k ie  p ra g n ie n ie  w  
duszę  lu d zk ą , gdyż O n sam  je s t 
p e łn ią  p ra w d y  i chce, byśm y 
w łasn y m  w ysiłk iem , p rzy  Jego  
pom ocy, doszli do p o zn an ia  ź ró d ­
ła  w sze lk ie j p raw d y  i trw a li w  
n ie j n a  w iek i. L udzkość zaw sze 
szu k a ła  p raw dy . W ielu  ludz i po ­
św ięcało  tem u  celow i w szystk ie  
siły, często zd ro w ie  i życie. W y­
s iłek  te n  n ie  poszed ł n a  m arne , 
lecz ow ocu je  w  postac i ogrom nej 
w iedzy, zdobytej p rzez  w iek i w  
tru d z ie  i m ozole po  w a lce  z 
p rzec iw nośc iam i su ro w ej p rz y ­
rody  strzegącej zazdrośn ie  sw ych 
ta jem n ic , i ze s łabością  ludzk ich  
w ład z  poznaw czych , a tak że  z 
różnego  ro d za ju  p rzec iw n ik am i 
p raw dy . N ajn iebezp ieczn ie jszym i 
z n ich  s ą :  b łą d  i k łam stw o , i 
tym  o s ta tn im  p rz y jrz y jm y  się 
w  naszej dzis ie jsze j pogaw ędce.

B łąd  — w  ścisłym  tego słow a 
znaczen iu  —  je s t to, u zn an ie  iza 
p ra w d ę  czegoś, co p ra w d ą  n ie  
jest. W  szerszym  znaczeniu  je s t 
n im  k ażd a  w ada, po tkn ięc ie , u ­
s te rk a  czy n iezgodne  z regu łam i

postępow an ie . B łąd  ta k  długo n ie  
p o d leg a  ocen ie  m o ra ln e j, czyli 
n ie  m oże być grzechem , ja k  d łu ­
go um ysł lu d zk i n ie  d ostrzega  go 
i św iad o m ie  n ie  zaakcep tu je . Do 
czasów  odkryć  K o p e rn ik a  w szy­
scy lu d z ie  uw aża li b łędn ie , że 
z iem ia  sto i w  m iejscu , a  słońce 
i in n e  c ia ła  n ieb ie sk ie  k ręcą  się 
w okół n ie j. Jeszcze d z is ia j je s t 
w ie lu  ta k ic h  ludzi, k tó rzy  n ie  
d a ją  w ia ry  odk ryc iu  tego  w ie l­
k iego uczonego, że je s t a k u ra t  
odw ro tn ie . P odobn ie  b y w a w 
d z ied z in ie  re lig ii. K iedyś p o w ­
szechn ie  n a  ziem i p an o w a ł po li- 
te izm  i b łędne, często n ie ludzk ie , 
zasady  m o ra ln e . D opiero  O b ja ­
w ien ie  Boże i rozum  lu d zk i po ­
w oli e lim in o w ały  te  o k ru tn e  b łę ­
dy. J a k  'długo b łąd  je s t sk u tk iem  
n iew iedzy  i fa łszyw ego p rzek o n a ­
n ia , człow iek trw a ją c  w  n im  n ie  
m a żadne j w iny , a  n a w e t m oże 
liczyć n a  n ag ro d ę  u  Boga. I n a ­
czej je s t z k im ś, k to  po zn a ł sw o­
ją  pom yłkę  i p o s tan aw ia  trw ać  
w  b łęd z ie  w b re w  rozum ow i i 
w ew n ę trzn em u  p rzek o n an iu . Jego 
p o stęp o w an ie  n a b ie ra  cech zła 
m ora lnego , s ta je  się  n a g a n n e  i 
zasłu g u jące  n a  m iano  fa łszu  lub  
k łam stw a . Ś w iadom e i złośliw e 
p rag n ien ie  w p ro w ad zen ia  b liź­
n iego w  b łą d  je s t n a jw ięk szy m  
w ro g iem  p raw d y . K to  ta k  p o stę ­
pu je , s ta je  się  k łam cą. C iężar w i­
n y  k łam cy  zależy od s to p n ia  złej 
w o li i od w ie lkości zła, ja k ie  
to  k łam stw o  w yrządza . Ju ż  na  
ty m  m ie jscu  na leży  odróżn ić  od 
k łam stw a  złośliw ego w szelk ie  
fo rm y  n iew innego  ża rtu , baśn ie , 
legendy, o pow iadan ia  fan ta s ty c z ­
ne, pow ieści i i lu s tra c je  — tw o ­
ry  b u jn e j fa n ta z ji, k tó re  m ija ją  
się z p ra w d ą  n ie  po  to , by  kogoś 
oszukać, lecz s tan o w ią  d oskona­
łą  rozryw kę, b aw ią  słuchacza  
czy w idza, a tak że  uczą  sam o­
dzielnego m yślen ia . W szelkiego 
ro d za ju  k łam stw a , n a w e t w y p o ­
w ied z ian e  żartem , a le  szkodzące

p raw d z ie  i b liźn iem u  — są n a ­
g an n e  i na leży  ich u n ik ać  za 
w sze lką  cenę.

P ism o  Ś w ię te  p o tęp ia  z ca łą  
su row ością  w szelk iego  ro d za ju  
k ła m stw a  i zalicza je  do g rze­
chów , za k tó re  n a leżą  się  ta k ie  
sam e  k ary , ja k  za zb rodn ię . „O b­
rzyd liw ośc ią  są  d la  B oga u s ta  
k łam liw e” — uczy K sięga  M ą­
drości. A p o k a’. p sa  p rzes trzeg a : 
„U działem  zabójców  i ro z p u s tn i­
ków  ... ba łw ochw alców  i w szy st­
k ich  k łam ców  będzie  jezio ro  go­
re ją c e  o gn iem ”. C h rystu s P an  
k łam ców  n azyw a dziećm i s z a ta ­
n a  o jca w szelk iego  k łam stw a , 
k tó ry  p rzyw iód ł naszych  p ie rw ­
szych rodziców  do n iew ierności 
O jcu  n ieb iesk iem u.

N ajczęstszą  o dm ianą  k łam stw a , 
w y stęp u jącą  u  dzieci, je s t k ła m ­
stw o  obronne. Ja ś  u rząd z ił sobie 
w  poko ju  b ieżn ię  i n iechcący  
s trą c ił z k w ie tn ik a  w azon . By 
uch ro n ić  się p rzed  w ym ów kam i, 
a  m oże i o strze jszą  re a k c ją  ro ­
dziców  zw alił w in ę  n a  ko ta , k tó ­
ry  rzekom o w skoczył n a  s to ja k  i 
spow odow ał jego  zach w ian ie  się. 
K łam stw o  u słu żn e  to  znów  ta k ie  
k łam stw o , k tó re  b ie rze  w  ob ronę 
w innego  i o ch ran ia  go. S ą ludzie, 
k tó rzy  u w aża ją , że w olno  k ła m ­
stw em  b ro n ić  w in n eg o  p rzed  k a ­
rą , a  ju ż  zasługą  je s t k łam ać  w  
ob ro n ie  n iew innego . P ra k ty k a  
w ykazu je , że n a jlep ie j je s t n igdy  
n ie  k łam ać, bo  często n iew in n y m  
k łam stw em  m ożna zrobić sobie 
albo  kom uś „n iedźw iedzią  p rz y ­
s ługę” , n a ra ż a ją c  sieb ie  lu b  ko­
goś n a  d o d a tk o w e n iep rzy jem n o ś­
ci.

Szczególnie w s trę tn y m  typem  
k łam stw a  je s t chęć zaszkodzen ia 
b liźn iem u  p rzez  m ów ien ie  o n im  
n iep raw d y , zw łaszcza w  sądzie. 
Z ak azu je  tego  n a jw y raźn ie jszy m i

słow am i ósm e p rzy k azan ie , k tó ­
ry m  w ła śn ie  się  z a jm u jem y : „N ie 
m ów  fałszyw ego św iad ec tw a  
p rzeciw ko  b liźn iem u  tw e m u ” . 
W rócim y  do tego te m a tu  p rzy  
re lac jo n o w an iu  grzechów  p rz e ­
c iw ko czci b liźniego.

Szczególnym i ro d za jam i k ła m ­
stw a  za jm iem y  się  w  p rzyszłej 
gaw ędzie. Dziś jeszcze p rze s tro ­
ga p rzed  ro b ien iem  „k aw ałó w ” i 
pozo rn ie  n iew in n y m i ża rtam i. 
F ra n e k  k ą p a ł się  w ra z  z ko lega­
m i pew nego up a ln eg o  d n ia  w  
rzece  S an . O ddaliw szy  się  n a  
d ru g ą  s tro n ę  n u rtu , p rzy k lęk n ą ł 
w  p ły tk ie j w odzie  i k ry ją c  pod 
pow ierzchn ią , to  znów  w y n u rz a ­
jąc  głow ę, w o ła ł o ra tu n e k  u d a ­
jąc , że  się topi. M ocno n a s tra sz y ' 
kolegów  a  (później śm ia ł się  z 
n ich , że s ię  d a li n a b ra ć  i m ie li 
rz ad k ie  m iny. N ie by ł to sm acz­
ny  i m ąd ry  żart. C hłopcy  czuli 
s ię  ob rażen i. K ilk a  d n i p ó źn ie j 
w szyscy znów  znaleź li s ię  n ad  
rzeką . B aw ili się  w  w odzie  do­
b rze , gdy  n ag le  usłyszeli głos 
F ra n k a : „ R a tu n k u ”, „K rzycz so­
bie, k rzycz, ju ż  n as  n ie  n a b ie ­
rzesz” — w o ła li zgodnie. Z a u w a ­
żyli jed n ak , że g łow a kolegi zn i­
k ła  n a  d łużej pod  w odą. N a 
szczęście s ta rszy  m ężczyzna, b ę ­
dąc  n a jb liż e j ch łopca  — n u rk u ­
jąc  w y ciąg n ą ł n a  b rzeg  n iep rzy ­
tom nego  już, ale żyw ego ża rto w ­
n is ia . F ra n k a  chw ycił sku rcz  i 
n a p ra w d ę  p o trzeb o w ał pom ocy. 
Pom oc od raz  oszukanych  k o le ­
gów m ogła p rzy jść  za późno.

Ks. ALEKSANDER BIELEC

M A Ł A  E N C Y K L O P E D I A  T E O L O G I C Z N A

czańsk i: P o lsk i n u r t  s ta roka to licyzm u . W arszaw a 1977, s. 3. 
Po  szczegóły tego h a s ła  odsy łam  Szan. C zy teln ików  do tego 
w łaśn ie  dzieła, ja k  ró w n ież  do d z ie ła  ks. bp. U. K u ry : Die 
A ltk a th o lisch e  K irche , ih re  G esch ich te , ih re  L eh re , ih r  A n- 
liegen. S tu t tg a r t  1978, II  wyd.).

„B iskup i s ta ro k a to liccy  H oland ii, N iem iec i S zw ajca rii w e 
w rześn iu  1889 ro k u  zaw arli um ow ę, do k tó re j jeszcze pod 
koniec tegoż ro k u  p rzy s tąp ili a d m in is tra to r  K ościoła w  A u ­
strii, a  w  czasie późn ie jszym  K ościoły po w sta łe  n a  p rze ło ­
m ie X IX  i X X  w., o raz  po  p ie rw sze j w o jn ie  św ia to w ej •— 
w  A m eryce  i E urop ie  W schodniej. K ościoły te  tw o rzą  U n i ę  
U t r e c h c k ą ,  o rgan izac ję , k tó ra  je s t „w olnym  zw iązkiem  
sam odzielnych  s ta ro k a to lick ich  K ościołów  k ra jo w y ch , uzna­
jący c h  te  sam e zasady  w iary , u s tro ju  i s łużby  Bożej... P o d ­
s ta w ą  zaś w spó lno ty  b isk u p ó w  i ich  K ościołów  je s t  w sp ó l­
ne  opow iedzenie  się za  U trechcką  D eklaracją  W ia ry  z  24 
w rześn ia  1889 r. i w sp ó ln a  im  kato lickość  u rzęd u  i k u ltu ” . 
A d la  u trz y m a n ia  te j „w spó lno ty  k o śc ie ln e j” — dodajm y  
od sieb ie  — i d o k try n a ln e j — „b isk u p i z b ie ra ją  się re g u ­
la rn ie  (na ogół ra z  w  roku , n.) jak o  M iędzynarodow a K on­
fe re n c ja  B iskupów  S ta ro k a to lick ich . J e s t  to  n a jw y ższy  o r­
gan  U n ii” (cyt. za  bp  W. W ysoczański, dz. cyt., s. 38). T. 
zw. B iu ro  M K BS s tan o w ią  obecnie : każd o razo w y  a rcy b is­
ku p  U trech tu  jak o  p rzew odniczący  (ak tu a ln ie  ks. a rcyb iskup  
J a n  G alzem aker), s e k re ta rz  (ak tu a ln ie  ks. b iskup  Leon 
G au th ie r, S zw a jca ria ), sk a rb n ik  (ak tu a ln ie  ks. b isk u p  Józef 
B rin k h u es , RFN), członek  „bez te k i” (ak tu a ln ie  P ie rw szy  
B iskup  P N K K  w  A m eryce  i K anadz ie  F ran c iszek  R o w iń ­
ski, S cran ton).

A k tu a ln ie  do U nii U trech ck ie j n a leżą  n a s tę p u ją c e  K ościo­
ły S ta ro k a to lick ie : H o land ii, R ep ub lik i F ed era ln e j N iem iec, 
S zw ajca rii, A u strii, A m eryk i i K an ad y  (PN K K ), P o lsk i i 
C zechosłow acji; w  w ie lu  in n y ch  k ra ja c h  is tn ie ją  i  d z ia ła ją

m isje  sta ro k a to lick ie , k tó re  są  w  łączności z U n ią  U trechcką  
i pod je j opieką, np. w e F ran c ji, W łoszech i in.

K ościoły S ta ro k a to lick ie  U n ii U trech ck ie j są  też w  in te r-  
k o m u n ii z innym i K ościo łam i n ie  rzym skokato lick im i, np. 
z K ościołem  A nglikańsk im , k tó rego  a k tu a ln y m  prym asem  
je s t  a rcy b isk u p  C an te rb u ry  R o b e rt R u ń c i e ,  o raz  p ro w a ­
dzą, zb liża jący  się ju ż  k u  pozy tyw nem u końcow i, D ialog z 
K ościo łam i P raw osław nym i.

S ta ro k a to lick ie  K ościoły U nii U trechck ie j o rg an izu ją  też 
poprzez odnośne w ew n ę trzn e  o rgany  co 4— 5 la t k o n g r e ­
s y ,  ja k  i  n a  ogół co d w a  la ta  tygodn ie  teologów  s ta ro k a to ­
lick ich  ko le jno  w  poszczególnych k ra ja c h  sw oich  loka lnych  
K ościołów . M ają  też  K ościoły te  sw oje  k ra jo w e  w y d aw n ic ­
tw a  książkow e, ja k  i periodyczne, o ch a ra k te rz e  zaś m iędzy­
na ro d o w y m  je s t In te rn a z io n a le  K irch lich e  Z e itsch rift, czyli 
M iędzynarodow e C zasopism o K ościelne.

N iem al w szystk ie  K ościoły S ta ro k a to lick ie  są  członkam i 
-> Ś w ia tow ej R ady  K ościołów  z s iedz ibą  w  G enew ie.

S ta ro k a to lick i K ościół M ariaw itó w  albo  zgodnie z p ań stw o ­
w ym  uzn an iem  S ta tu tu  tegoż K ościo ła p rzez  D yrek to ra  
U rzędu  do S p raw  W yznań, z d n ia  31 p a źd z ie rn ik a  1967 ro ­
ku , K ościół S ta ro k a to lick i M ariaw itó w  w  P R L  — pow sta ł 
w  łon ie  K ościo ła R zym skokato lick iego  p rzy  końcu  X IX  w., 
a  s ta ł się  sam odzie lną  społecznością  kośc ie lną  w  1906 roku . 
Za p ra w n ie  is tn ie jący  i ch ron iony  w  cesa rstw ie  rosy jsk im  
Z w iązek  M ariaw itó w  został u zn an y  przez  w ład ze  carsk ie  
d ek re tem  z d n ia  28 lis to p ad a  1906 roku , a  późniejsze ro z ­
p o rządzen ia  u w zg lędn ia ły  w zg lędn ie  reg u low ały  pow sta łe  
w  m iędzyczasie  zm iany , sy tuacje , za is tn ia łe  fak ty . W  okresie  
m iędzyw o jennym  (1918— 1939) K ościół M ariaw itó w  m ógł le ­
galn ie  dz ia łać  n a  pod staw ie  w yżej w ym ien ionego  d ek re tu  
carsk iego  ty lko  n a  te re n a c h  d aw n ie j okupow anych  przez 
R osję  carską , a n ie  był u zn an y  n a  pozostałych te ren ach
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S t a r o k a t o l i c k i  k o ś c i ó ł  w  Z f l r i c h u

N a zapi oszenie zw ie rzch n i­
k a  K ościoła E w angelick iego  
H esji i N assau , ks. b p a  dr. 
H e lm u ta  H ilda , w  d n iach  od 
14 do 21 sty czn ia  b r. w  R e­
pu b lice  F ed e ra ln e j N iem iec 
p rzeb y w ał m in is te r  A dam  
Ł opatka , k ie ro w n ik  U rzędu  
do S p ra w  W yznań. W p o d ­
róży  tow arzyszy li m u prezes 
P o lsk ie j R ady  E kum enicznej 
ks. b isk u p  Ja n u sz  N arzyńsk i 
i d y rek to r B iu ra  PR E  A n­
drzej W ojtow icz.

P ro g ram  w izy ty  delegac ji 
po lsk ie j rozpoczął się od u ­
czestn ic tw a  w  podniosłej u ­
roczystości d la  K ościo ła  za ­
p rasza jącego , m ianow ic ie  od­
słon ięc iem  p o p ie rs ia  byłego 
zw ie rzch n ik a  K ościoła E w a n ­
gelickiego H esji i N assau, 
w yb itnego  p rzed s taw ic ie la  
p ro te s tan ty zm u  zachodn ion ie- 
m ieckiego ks. M a rtin a  N ie- 
m oellera . P o p ie rs ie  odsłonięto  
w  93 roczn icę u ro d z in  a  za ­
razem  p ie rw szą  rocznicę 
śm ierc i. Z n azw isk iem  p as­
to ra  N iem oelle ra  w ie lu  P o la ­
ków  k o ja rz y  sob ie  n iep rze ­
jed n an eg o  b o jo w n ik a  z h it le ­
ro w sk im  naro d o w y m  so c ja liz ­
m em , w ięźn ia  obozu k o n ­
cen tracy jn eg o  ja k  rów nież  
księdza  K ościo ła  E w an g elic ­
kiego, k tó ry  na leża ł do p io ­
n ie ró w  szu k an ia  d róg  p o ro ­
zum ien ia  z k ra ja m i E uropy  
W schodn ie j, w  ty m  rów n ież  
z Polską.

W D arm sztadz ie  de legac ja  
p ro w ad z iła  rozm ow y z k ie ­
ro w n ic tw em  K ościoła, zapo­
zna ła  się z ca łoksz ta łtem  
dzia ła lności koście lnej, ch a ­
ry ta ty w n e j i spo łecznej tego 
K ościoła k ra jow ego , k tó ry  w  
o s ta tn ich  p ię tn a s tu  la ta c h  u ­
trzy m y w ał in ten sy w n e  k o n ­
ta k ty  z P o lsk ą  R ad ą  E k u m e­
niczną, a  jego  Z w ierzchn ik  
na leży  do gorących  o ręd o w n i­
k ów  p o je d n a n ia  z Po lską .

P oza  K ościo łem  H esji i 
N assau, m in is te r  A. Ł o p a tk a  
z tow arzyszącym i m u p rz e d ­
staw ic ie lam i P o lsk ie j R ady  
E kum en iczne j zapoznał się 
jeszcze z dz ia ła ln o śc ią  K oś­
c io ła  E w angelick iego  w  N a­
d ren ii i K ościo ła  L u te ra ń - 
sk iego W irtem berg ii.

O baj zw ierzchn icy  tych  
K ościołów : ks. p rezes G e r­
h a rd  B ra n d t i ks. b iskup  
H ans von K e le r  zapoznali 
k ie ro w n ik a  U rzędu  do S p raw  
W yznań  z w ie lom a asp ek tam i 
p ra c y  koście lnej, k tó re  w  
Polsce n ie  w y stęp u ją , a w  
R FN  są  in te g ra ln ą  częścią co­
dz ienne j p racy  tych  K ościo­
łów .

M in is te r  A. Ł o p a tk a  szcze­
gólnie in te re so w a ł się p ra c ą  
c h a ry ta ty w n ą  i spo łeczną w i­
zy tow anych  K ościołów , w yso­
k ą  pozycją  k o b ie ty  w  K oście­
le ew an g e lick im  oraz  co­
dziennym i zw iązkam i K ościo­
ła  z życiem  spo łeczno-po li­
tycznym  k ra ju , w za jem n ą  re ­
la c ją  m iędzy  K ościo łam i k r a ­
jow ym i a rząd em  federa lnym .

Z agad n ien ia  te  były  p rz e d ­
m io tem  rozm ów  M in is tra  i 
p rzed s taw ic ie li R ady  z rzecz­
n ik iem  K ościołów  E w angelic ­
k ich  p rzy  rząd z ie  fed e ra ln y m  
W B onn, ks. p ra ła te m  H ein -

zem  G eorg iem  B inderem , 
k tó ry  p o in fo rm o w ał o co­
d z ien n e j p ra c y  u rzędu , k tó ­
ry m  k ie ru je  w  k o n ta k ta c h  z 
p a r tia m i po litycznym i, p a r la ­
m en tem  i rząd em  RFN.

D zia ła lność  c h a ry ta ty w n a  
K ościołów  E w angelick ich , je j 
ro zm ia ry  i p łaszczyzny  d z ia ­
łan ia , zarów no  w  k ra ju , jak  
i n iem alże  w e w szystk ich  za ­
k ą tk a c h  św ia ta , b y ła  p rzed ­
m io tem  rozm ów  z k ie ro w n ic ­
tw em  D iakon isches W erk  i 
je j p rezy d en tem  ks. K arlem  
H einzem  N eukam m em .

M in is te r  A. Ł o p a tk a  k o ­
rzy s ta ją c  z p oby tu  w  siedzi­
b ie te j o rg an izac ji w  S tu t- 
ga rc ie  w  im ien iu  R ząd u  P R L  
podziękow ał K ościołom  E ­
w an g e lick im  R FN  za n ie s io n ą  
pom oc spo łeczeństw u  p o lsk ie ­
m u  w  p o czą tk ach  la t  o siem ­
dziesią tych . P rzyzna ł, że roz­
m ia ry  dz ia ła lności c h a ry ta ­
tyw nej, m in .  p row adzen ie  
szp ita li, dom ów  opiek i, p rzed ­
szkola , żłobków , św iadczy  o 
tym , że K ościół E w angelick i 
chce być b lisko  cz łow ieka i 
sw ą  dz ia ła ln o śc ią  p rag n ie  ob­
jąć  zarów no  du ch o w ą  ja k  i 
eg zy sten c ja ln ą  s tro n ę  życia 
człow ieka.

K ie ro w n ic tw a  w izy to w a­
nych  K ościołów  ew an g elic ­
k ich  o raz  u rząd  koście lny  d la  
k o n ta k tó w  po litycznych  u ­
m ożliw ił de legacji po lsk ie j 
p rzep ro w ad zen ie  w ie lu  roz­
m ów  po litycznych  z czołow y­
m i osobistościam i rz ą d u  fe ­
dera lnego , rządów  k ra jo w y ch  
i p a r t i i  po litycznych . K ie ro w ­
n ik  U rzędu  do S p ra w  W yz­
n ań  i p rzed s taw ic ie le  P o lsk ie j 
R a d y  E k um en iczne j p ro w a ­
dzili rozm ow y z p rem ie ram i 
rząd ó w  k ra jo w y ch : P a la ty n a -  
tu  R eńskiego, N ad ren ii-W es- 
fałii, B aden ii-W irtem b erg ii, w  
M in is te rs tw ie  S p ra w  Z ag ra ­
n icznych  i U rzędz ie  K a n c le r­
sk im , z p rzew odn iczącym  
F ra k c ji P a r la m e n ta rn e j SPD  
i K ołem  Posłów  za jm u jący m i 
się  sp raw am i po lsk im i w  te j 
p a rtii , z p rzed s taw ic ie lam i 
p a r t i i  CDU i F u n d a c ji F r ie d ­
r ich a  E berta .

R ozm ow y dotyczy ły  obec­
nego  s ta n u  sto sunków  P o lska  
—R ep u b lik a  F e d e ra ln a  N ie­
m iec, w ie lu  a sp ek tó w  p o li­
tycznych  i gospodarczych  o­
ra z  z jaw isk , k tó re  w p ły w a ją  
n eg a ty w n ie  n a  ca łoksz ta łt 
rozw o ju  b ila te ra ln y c h  s to su n ­
ków.

M in is te r  A. Ł o p a tk a  w  roz­
m ow ach  z p o lity k am i za- 
ch odn ion iem ieck im i p o d k re ś­
la ł zasług i K ościołów  E w an ­
gelick ich  w  R FN  i P o lsk ie j 
R ad y  E kum en iczne j w  tw o ­
rzen iu  sp rzy ja jąceg o  k lim a tu  
w  ip ionierskiej ro li K ościołów  
E w angelick ich  w  n aw iązy w a­
n iu  i rozw o ju  w za jem n y ch  
stosunków .

E k um en icznym  w ym iarem  
w izy ty  było  sp o tk an ie  d e lega­
cji po lsk ie j z p rzew o d n iczą­
cym i K om ite tu  N aczelnego 
Ś w ia to w ej R ad y  K ościołów  
ks. dr. Jo ach im em  H eldem , 
k tó ry  p ia s tu je  u rząd  P rezy ­
d e n ta  W ydzia łu  Z ag ran iczn e ­
go EKD.

R ozm ow a do tyczy ła  obecnej 
sy tu ac ji w  św ia to w y m  ru ch u  
ekum enicznym , ud z ia łu  K oś­
ciołów  R FN  i P o lsk i w  ty m  
ru ch u , ja k  rów n ież  k o n ta k ­
tó w  b ila te ra ln y c h  K ościołów  
E w an g elick ich  w  R FN  z P o l­
sk ą  R ad ą  E ku m en iczn ą  i je j 
K ościo łam i członkow skim i.

W o sta tn im  d n iu  p o by tu  w  
R FN  delegac ja  po lska  zw ie­
dz iła  w y staw ę : „Poczta  w  o­
bozie  k o n cen tracy jn y m ”, zo r­
gan izo w an ą  przez  F u n d ac ję  
E w an g e lick ą  „Z nak i N adziei
— Z eichen  d e r  H o ffn u n g ” 
w e F ra n k fu rc ie  n ad  M enem .

T a n iezw ykle  c iek aw a  i p o ­
ucza jąca  w y staw a  zachow anej 
ko resp o n d en c ji w ięźn iów  z 
ro d z in am i, u k a z u je  życie o­
bozow e w  O św ięcim iu  i in ­
nych  obozach k o n c e n tra c y j­
nych.

M in iste r A. Ł o p a tk a  po­
dz iękow ał s tro n ie  z a p ra sz a ją ­
cej za  zap roszen ie  do  złożenia 
w izy ty  w  R FN , za  m ożliw ość 
szerokiego po zn an ia  d z ia ła ln o ś­
ci K ościo łów  E w angelick ich .

S tw ie rd z ił, że jego w izy ta  
w  R FN  je s t też w yrazem  u ­
zn an ia  i szacunku  d la  K ościo­
łów  E w angelick ich  w  ich 
p ra c y  n a  rzecz p o jed n an ia  z 
P o lską .

W n ę t r z e  s t a r o k a t o l i c k i e j  ś w i ą t y n i  
w  A m e r s f o c r d  ( H o l a n d i a )
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R eferat w prow adzający w ygłosił dyrektor M aciej Graniecki

W spotkaniu uczestn iczyli przedstaw iciele D yrekcji N aczelnej ZPU „Polkat” 
z dyrektorem  naczelnym  mgr. Krzysztofem  G aw lickim  (pierw szy z prawej)

W czasie spotkania

a

. STPK 
poświęcone 

ordynacji wyborczej 
do Sejmu

W dniu 9 m arca br. w  siedzib ie Zarządu 
G łów nego Społecznego T ow arzystw a Polskich  
K atolików  odbyło s ię  spotkanie pośw ięcone  
dyskusji nad założeniam i do projektu u sta­
w y  „Ordynacja w yborcza do Sejm u Polskiej 
R zeczypospolitej L udow ej”. W spotkaniu u ­
dział w zię li: przedstaw iciele oddziałów  Spo­
łecznego T ow arzystw a Polskich K atolików  z 
całego kraju (ponad 50 osób), przedstaw iciele  
D yrekcji N aczelnej z dyrektorem  naczelnym  
mgr. Krzysztofem  G aw lickim , przedstaw icie­
le Instytutu W ydaw niczego im. Andrzeja  
Frycza M odrzew skiego z dyrektorem  mgr. 
M ałgorzatą K ąpińską oraz zaproszeni goście. 
W ładze państw ow e reprezentow ał dyrektor 
Henryk Leszczyna z Urzędu do Spraw  W y­
znań. Obradom przew odniczy) prezes Zarzą­
du G łów nego Społecznego T ow arzystw a P o l­
skich K atolików , bp dr W iktor W ysoczański. 
R eferat w prow adzający w ygłosił dyrektor 
M aciej Graniecki z K ancelarii Rady P ań­
stwa.

D yr. M. G ran ieck i rozpoczął re fe ra t  od 
p o d k reś len ia , że p rzy  op raco w y w an iu  założeń 
do p ro je k tu  u s taw y  „O rd y n ac ja  w yborcza  do 
S e jm u  P olsk iej R zeczypospolite j L u d o w e j”, 
k ie row ano  się an a liz ą  ro zw iązań  o rd y n ac ji 
w yborczej do ra d  narodow ych , ro z w ią z a n ia ­
m i innych  o rd y n ac ji obow iązu jących  w  P o l­
sce od 1921 roku , a  tak że  k o rzystano  z p e w ­
nych  m a te ria łó w  porów naw czych , d o tyczą­
cych in n y ch  k ra jó w  socja lisycznych . B aza 
teo re tyczno -p rak tycz ino -p raw na  b y ła  w ięc  
szeroka. O czyw iście, za łożen ia  do p ro je k tu  
p o d leg a ją  ocenie spo łecznej, a  w ięc ob y w a­
te le  sam i ocenią , n a  ile  ta  b aza  zo sta ła  w y ­
ko rzystana .

Je ś li chodzi o p o d staw o w e zasady  p ra w a  
w yborczego — ja k  p a m ię ta m y  — są to c z te ­
ry  zasady : pow szechności, rów ności, b ezpo­
średn io ści i ta jn o śc i g łosow ania. S ą to  zasady  
k o n sty tucy jne , k tó ry ch  rozw in ięc ie  p ro p o n u ­
j ą  za łożen ia  do p ro je k tu  u s taw y  o w yborach  
do S ejm u . R e fe re n t n ieco  d łużej z a trzy m ał 
się p rz y  o m ó w ien iu  dw óch  zasad : pow szech­
ności i  ta jnośc i g łosow ania.

W  założen iach  do p ro je k tu  o rd y n ac ji is t­
n ie je  p ropozyc ja  pew nej m odyfikac ji zasady  
pow szechności. C hodzi o to, aby  obniżyć 
d o ln ą  g ran icę  w iek u  b ie rn eg o  p ra w a  w y b o r­
czego z 21 la t  do 18 la t. P ro p o n u je  s ię  w ięc, 
aby  posłem  m ógł być w y b ran y  ró w n ież  ten , 
k tó ry  m oże w yb ierać . W  ten  sposób zac ie ra  
się różinicę m ięd zy  b ie rn y m  i czynnym  p ra ­
w em  w yborczym . P ro b lem  ten  w y w ołu je  
w ie le  żyw ych po lem ik , o czym  m og liśm y  s ię  
p rzek o n ać  także  podczas naszej dyskusji. Co 
c iekaw e, w ie le  środow isk , a  także  m łodzież, 
w y pow iada  się  p rzec iw  tem u  rozw iązan iu .

R ów nież w ie le  uw agi, podczas re fe ra tu  i 
d y sk u sji, pośw ięcono  zasadzie  ta jn o śc i gło­
sow an ia . P o dk reś lano , że ta jn o ść  g łosow an ia  
to  ja k b y  jed en  z kan o n ó w  dyskusji n a  te m a t 
d em o k ra ty zac ji p ra w a  w yborczego. W za­
łożen iach  do p ro je k tu  u s taw y  w yborczej do 
S e jm u  św iadom ie  tr a k tu je  s ię  ta jn o ść  gło­
sow an ia  jak o  u p raw n ien ie , a  n ie  obow iązek. 
A w ięc każdy  o b yw ate l m a  p raw o  k o rz y s ta ­
n ia  z pom ieszczenia  za osłoną, a le  n ie  czyni 
się z tego obow iązku. D em okrac ja  po lega  na

tym , aby  s tw a rzać  w a ru n k i, lecz n ie  p rzy m u ­
szać.

W  dalsze j części re fe ra tu  dyr. M aciej G ra ­
n ieck i om ów ił zg łaszan ie  i w y b ie ran ie  k a n ­
d y da tów  n a  posłów.

N a lis ty  reg iona lne , a  w ięc kan d y d ató w  
cen tra ln y ch , m ogą zgłaszać nacze ln e  w ładze 
p a rtii , s tro n n ic tw  po litycznych  i trzech  u g ru ­
pow ań  kato lick ich , sy g n a ta riu szy  P a tr io ty cz ­
nego R uchu  O d rodzen ia  N arodow ego oraz 
K o m ite t W ykonaw czy  R ady  K ra jo w e j PRON .

N a lis ty  okręgow e, n a  p osłów  okręgow ych, 
m ogą zg łaszać k an d y d a tó w  w ładze  w o je ­
w ódzkie  lu b  w ojew ódzk ie  po rozum ien ia  o r­
g an izac ji po litycznych , społecznych , Z w iąz­
ków  Z aw odow ych  i in n y ch  o rg an izac ji m aso ­
w ych. W arto  zw rócić uw agę  n a  słow o „po ro ­
zu m ien ia” . P ro p o n u je  się stw orzyć  (o rdyna­
c ja  m u s ia łab y  to  rozw inąć) po rozum ien ia  u ­
p raw n io n y ch  o rg an izac ji, ab y  stw orzyć w ięk ­
sze szanse  sw oim  kondydatom .

N a zakończen ie  dyr. M. G ran ieck i w y jaś­
nił, k ied y  je s t  sie  k an d y d a te m  na  posła?

K an d y d a tem  n a  posła  n ie  je s t się  w  m o­
m encie, k ied y  u p ra w n io n a  o rg an izac ja  zg ła­
sza do k o n w en tu  w yborczego  kondydatu rę . 
W ów czas je s t  s ię  dop iero  proponow anym  
k an d y d a tem  n a  posła . W  okresie  p rezen tac ji 
n a d a l ie s t to ty lko  propozycja . K an d y d a tem  
zo sta je  się  w  m om encie  zgłoszen ia  do k o m i­
sji w yborczej lis ty  w yborczej.

W  dy sk u sji, k tó ra  w y w iąza ła  się po w ygło­
szonym  re fe rac ie , uczestn icy  sp o tk an ia  sfo r­
m ułow ali n a s tęp u jące  uw ag i i w n io sk i:

1. O pow iedziano s ię  za utrzym aniem  do­
tychczasow ej granicy w ieku , gdy idzie o  bier­
ne prawo wyborcze;

2. W trosce o trw ałość zasad konstytucyj­
nych, opow iedziano się  za n ie  zm ienianiem  
K onstytucji;

3. A nalizując tezy 24 i  25 „Założeń”, do­
m agano s ię  im iennego w pisan ia  po trzech 
stow arzyszeniach rzym skokatolickich (Pax, 
ChSS, PZKS) Społecznego T ow arzystw a Pol­
skich K atolików , dając m u tym  sam ym  pra­
w o w ysuw ania  osób proponow anych na  kan­
dydatów  na posłów , w ybieranych z list okrę­
gow ych i regionalnych. Stanow isko sw e u­
czestnicy spotkania uzasadnili tym, że Spo­
łeczne T ow arzystw o Polsk ich  K atolików  is t ­
n ieje w  PRL od 25 la t i aktyw nie uczestn i­
czy w e  w szelk ich  pozytyw nych przedsięw zię­
ciach naszego kraju.

W  czasie, gdy p rzek azy w aliśm y  m a te ria ły  
do d ru k u , zostało  opu b lik o w an e  „S tanow isko  
PR O N  w obec założeń p ro je k tu  now ej o rd y ­
n ac ji w yborczej do S e jm u  P R L  (tezy)". W 
d okum encie  tym  m .in. czy tam y : „R ada K ra ­
jow a, uw zg lęd n ia jąc  liczne w niosk i u czestn i­
ków  kon su ltac ji, p o s tu lu je , aby  iprawo do 
zg łaszan ia  'k andydatów  ina posłów  o trzym ały  
w szystk ie  o rg an izac je  po lityczne  i społeczne 
o zasięgu  k ra jow ym , z rzeszające  obyw ateli w 
m iastach  i w siach ” .



Uczestnicy spotkania
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O sztuce 
ludowej

O sz tuce  ludow ej w ie le  p isano . Do rz a d ­
kości je d n a k  na leży  spo jrzen ie  n a  n ią  j a ­
ko n a  sztukę. E tnog rafow ie  ro z p a tru ją  ją  
g łów nie  od s tro n y  m a te ria ln e j. In te re su ją  
ich  n a rzęd z ia  uży te  p rzy  w yk o n y w an iu  
danego  dzieła, p ro ced e r techn iczny , tw o ­
rzyw o, w reszcie  p rzeznaczen ie  użytkow e. 
W iele uw agi p o św ięca ją  rów n ież  sp raw ie  
w y k o rzy sty w an ia  dzieł sz tuk i ludow ej w 
życiu  obrzędow ym  lu d u  i jego zw yczajach. 
Lecz zagadn ien ia , k tó re  n iem al bez reszty  
ab so rb u ją  e tn o g ra fa , to  za led w ie  w stęp  do 
tego, co s tanow i is to tę  każdej sz tuk i, w ięc 
sz tuk i ludow ej także . N ajw ażn ie jszym  je s t 
tu  poznan ie  stw orzonej p rzez  lud  rzeczy­
w istości a rty sty czn e j, budzącej je j ty lko  
w łaśc iw e w z ru szen ia  i je j odpow iedn ie  
p rzeżycia  estetyczne.

O sztuce ludow ej m ów im y ty lko  w ó w ­
czas, gdy w  na ro d z ie  tw o rzą  się d w a  od ­
ręb n e  i różn iące  się m iędzy  sobą n u rty  
k u ltu ry  i gdy  obok sz tu k i w y ra s ta ją c e j z 
lokalnego  podłoża etn icznego  p o jaw ia  się 
sz tu k a  u p ra w ia n a  jedyn ie  d la  p rzo d u ją ­
cej w arstw y , p rzez  jed n o s tk i spec ja ln ie  
do tego  przygo tow ane. W  tych  w a ru n k ach  
lud  w y tw arza , p o d trzy m u je  i ro zw ija  k u l­
tu rę  w łasn ą , w  ra m a c h  k tó re j pow sta je  
też w ła sn a  jego sz tu k a . S z tu k a  ta , w yw o­
dząca  się bezpośredn io  z p rostych , p o d s ta ­
w ow ych p ra w  k sz ta łto w an ia  a rty s ty cz n e ­
go, w łaśc iw ych  psych ice ludzk ie j, ich ty l­
ko się trzy m a  i lo k a lnych  naw yków , czyli 
trad y c ji. O ne ją  u fo rm o w ały  i w  n ie j się 
w  całe j pe łn i odzw iercied liły . Is to ta  i b y t 
sz tuk i ludow ej zam yka  się w  g ran icach  
tych  dw óch czynników . G dy p oza  n ie  w y ­
kracza , g rozi je j u tr a ta  odrębności, sam o­
dzielności, a p rzed e  w szystk im  w łasnego  
c h a ra k te ru  i w y n ik a jący ch  z n iego  w a r­
tości.

S z tu k a  ludow a je s t i m usi pozostać 
p ry m ity w n a . L ecz p ry m ity w  w  Sztuce n ie  
oznacza czegoś u jem nego. J e s t  jed y n ie  o­
k reś len iem  k ie ru n k u  lub  ok resu  poczy­
n ającego  się, w ystępu jącego  w  p ro ste j

sw ej postaci i św ieżego w  now ych  sw ych 
w arto śc iach . P o w sta je  ona  jak b y  od p o ­
czątku, żyw iołow o, w p ro s t z n a jp ie rw o t­
n ie jszych  po trzeb  este tycznych  człow ieka, 
k tó ry  n ie  k ie ru je  się  żadnym i teo riam i 
an i naw ykam i. S z tu k a  ta  je s t w y tw orem  
w spólnym  jed n o s tek  tw órczych  i środo­
w iska, do k tó rego  one p rzynależą . P rzez ­
naczona je s t  rów n ież  d la  tego  środow is­
ka, w ięc  dosto sow ana  do jego tre śc i a r ­
tystycznych  w  tym  k rę g u  zrozum iałych  
i ogólnie dostępnych . T w orząc  część k u l­
tu ry  ludow ej, rów nocześn ie  czerp ie  z n iej 
sw oje soki żyw otne, co sp raw ia , że zm ie­
n ia  s ię  i p rze is ta cza  i je s t ro zw ija jącą  
się  tw órczością , a n ie  zastyg łą  w y tw ó r­
czością. L ud  m a  w  n ie j sk a rb n icę  form  
d la  sw ego życia obrzędow ego i obyczajo ­
w ego oraz źród ło  przeżyć artystycznych . 
N a tym  polega je j ro la  w  życiu  lu d u  i z 
tego w yp ływ a je j w ie lkość  i znaczenie  
d la  sz tu k i w  ogóle.

P rzy  tw o rzen iu  sw ej sz tu k i lud  czerpał 
z różnych  źródeł. R az by ły  to  p ra s ta re  
trad y c je  p rzek azy w an e  z poko len ia  n a  po ­
ko len ie  (np. w  b u d ow n ic tw ie  i g a rn c a r­
stw ie). In n y m  razem  b ra ł tech n ik ę  i r o ­
dzaj w y tw o ru  od sz tuk i w a rs tw  p rz o d u ją ­
cych (m alarstw o). W  n iek tó ry ch  w y p ad ­
k ach  sam  tw orzy ł now e ro d za je  sw ej 
sztuki, czego p rzy k ład em  je s t w y cin an k a .
O w łaśc iw ym  ch a ra k te rz e  sz tu k i ludow ej

n ie  decydu je  w ięc je j rodow ód, ale w k ład  
w łasn y  a r ty s ty  ludow ego i stop ień  n a sy ­
cen ia  jego d z ie ła  p ie rw ia s tk a m i n a d a ją ­
cym i te j sztuce je j s ty low ą odrębność.

D la sz tu k i ludow ej bardzo  is to tn y  je s t 
ścisły  je j zw iązek  z życiem  społeczności 
w ie jsk ie j, z k tó rą  je s t  z łączona w ie lo ra ­
k im i w ęzłam i. O grom ną ro lę  g ra  tu  o­
byczaj. W łaściw ie dop iero  od chw ili 
w ch łon ięc ia  p rzez  środow isko  k u ltu ry  lu ­
dow ej pom ysłu  a rtystycznego  m ożna m ó ­
w ić o sztuce  lu dow ej. U ta len to w an e  je d ­
nostk i s ta ją  się  a r ty s ta m i ludow ym i do­
p iero  w ów czas, gdy tw órczość ich uzyska 
ap ro b a tę  społeczności w ie jsk ie j, zostan ie  
przez n ią  p rz y ję ta  i n aślad o w an a . P o d d a­
jąc  się osądow i sw ego środow iska, a r ty s ­
ta  ludow y z n a jd u je  w  n im  osto ję  i d ro ­
gow skaz d la  sw ej tw órczości i czerp ie  z 
niego poczucie uży teczności społecznej, 
podnoszące w  oczach w łasnych  w agę  u ­
p raw ian e j tw órczości.

J a k  w yg ląda , a w  zasadzie  ja k  w y g lą ­
d a ła  — gdyż należy  on  ju ż  do  p rzesz ło ś­
ci — sy lw e tk a  a r ty s ty  ludow ego. N ależał 
on z reg u ły  do b iedo ty  w ie jsk ie j lub  m a ­
łom iasteczkow ej. P ozycja  jego  w e w ła s­
nym  środow isku  n ie  b y ła  w ysoka, a  za ­
robk i, o ile  sz tu k ę  sw ą  u p ra w ia ł zaw odo­
wo, czy za zap ła tę , n ie  by ły  w ie lk ie . Lud 
bow iem  zw ykł inaczej p a trzeć  n a  znacze­
n ie  sz tuk i n iż  człow iek w ykształcony . D la 
lu d u  w ażn e  je s t  g łów nie ty lko  to, co d a ­

je  środk i do życia  i g rom adzen ia  dóbr 
m a te ria ln y ch . S ztuka , k tó ra  służy  do u ­
p rz y je m n ia n ia  życia, n ie  zalicza się do 
te j ka tego rii. S tąd  i a r ty s ta  ludow y n ie  
by ł n a  w si w ysoko opłacany . W ynik iem  
tego by ł fak t, że sz tu k ą  w  ty m  środow is­
k u  za jm o w a ły  się p rzew ażn ie  jednostk i 
w y ją tkow e, k tó re  w  ty m  za jęc iu  zn a jd o ­
w ały  szczególne upodobanie .

T w órca  ludow y u p ra w ia ł sw ą  sz tu k ę  
najczęśc ie j na  uży tek  w łasn y  i k ręg u  osób 
sobie najb liższych . O dnosił się w ięc w  d u ­
żej m ierze  ja k  do zabaw y  lub  popisu. 
C h lub iąc  się sw ym  dziełem , czynił je  
n ie raz  p rzed m io tem  p o d a rk u  lub  u p o m in ­
ku. T w orzen ie  d la  p rzy jem nośc i, p rzy  dość 
częstym  dążen iu  do p rzew yższen ia  innych, 
sk łan ia ło  a rty s tę  ludow ego do p ra c y  s ta ­
ran n e j i d robiazgow ego w y k ań czan ia  sw e­
go dzieła. U w idaczn ia ło  się  to szczególnie 
w  hafcie . T ak w y k o n y w an a  czynność po­
ch ła n ia ła  w ie le  czasu, je d n a k  tw ó rca  nie 
b ra ł tego  w cale  pod  uw agę. P ra c u ją c  d la  
sieb ie  i b lisk ich , n ie  m yśla ł o op łaca lnoś­
ci. S ta ra ł się n a to m ia s t o  doskonałość od­
p o w iad a ją cą  jego  w iz ji 'i cieszyło go za­
sp o k a jan ie  p as ji tw órczej.

T ak a  p o staw a  ch a rak te ry zo w a ła  p rzede  
w szystk im  a rty s tó w  n ie  tw orzących  w  ce­
lach  zarobkow ych , a le  n ie  byli je j ró w ­
nież pozbaw ien i rzem ieśln icy  ludow i, p ra ­
cu jący  g łów nie  d la  zarobku . Do n ich  n a ­
leżeli np . m a lu jący  sk rzyn ie  czy inny  
sp rzę t dom ow y sto larze , w y k o n u jący  h a f­
ty  do spo rządzanych  przez  sieb ie  stro jó w  
k raw cy  podhalańscy , zdobiący sw e n a ­
czyn ia  lub  m a lu jący  k afle  d a w n i g a rn c a ­
rze, czy d rzew o ry tn icy  lu b  m ala rze  n a  
szkle. P rzy g ląd a jąc  się w n ik liw ie  ich  
dziełom , zauw ażyć m ożna w ie le  d ro b iaz ­
gow o w ykonanych  efekcików , zupełn ie  
n iedostrzega lnych  p rzy  doryw czym  oglą­
d an iu  tych  p rac . W ykonyw an ie  tak ich  
zdobień  m ożna w ytłum aczyć jedyn ie  p rzy ­
jem nością , k tó ra  tow arzyszy ła  tw órczej 
w ypow iedzi a rty sty czn e j, n igdy  zaś ko ­
rzyściam i finansow ym i.

S z tu k a  ludow a należy  ju ż  do przeszłości 
i dziś spo tykam y  n a jczęśc ie j jed y n ie  n ie ­
zby t liczne re lik ty  i skąpe  odm iany  dale j 
żyw otne. N ie u leg a  kw estii, że o daw nej 
o b e jm u jące j całość życia  w si sztuce lu ­
dow ej n ie  m oże ju ż  być m ow y  i że je j 
k u lm in acy jn y  p u n k t rozw ojow y m am y 
już  daleko  poza sobą.

EWA STOMAL
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Z dziejóyj teatru i dram atu

, , T położenie geo- 
d a ta , ok res * polityczn**e fak ty , w y d arzen ia

1561 P o lska

1562— 1563 P o lska

1562 Francja

1564 P olska

1564 S zw ajca ria

1564—1616 A nglia

1566

1567 

1563

P olska

H iszpan ia
H aw aje
P o lska

P o jaw ien ie  się  po raz  p ie rw szy  n a  
B a łty k u  po lsk ich  o k rę tó w  w o jen ­
nych  z b a n d e rą  k ró lew ską.
S e jm  p io trk o w sk i u ch w ala  egzeku­
c ję  dóbr. W szystk ie  d ob ra  k ró le w ­
skie (tzw. k ró lew szczyzny) z a s taw io ­
ne  po 1504 r. m a ją  być przez  do­
tychczasow ych  posiadaczy  zw rócone 
pań stw u .
P oczątek  w o jen  re lig ijn y ch  w e 
F ran c ji, in sp iro w an y ch  przez K a ta ­
rzy n ę  M edycejską  i G w izjuszów , a 
spow odow anych  p rześ lad o w an iam i 
hugonotów , czyli w yznaw ców  k a l-  
w in izm u  w e F ran c ji. N ajk rw aw szy  
ep izod  tych  w o jen  — rzeź hugono ­
tów , tzw . noc św. B a rtło m ie ja  w  
s ie rp n iu  1572 r.
S p row adzan ie  do P o lsk i p rzez  k ard . 
H ozjusza  zakonu  jezu itów . P ie rw ­
sze ko leg ia  i dom y zakonne — w  
B ran iew ie  i P u łtu sk u .
Z m arł J a n  K a lw in  (Jean  C alvin), 
k azn o d z ie ja  i teolog, tw ó rca  d o k try ­
ny ka lw in izm u , a u to r w ie lu  roz­
p ra w  teologicznych. Jego  w yznaw cy  
u tw orzy li kościół ew an g e lick o -re fo r­
m ow any.
W illiam  S h ak esp eare , S zeksp ir, po ­
e ta , d ram ato p isa rz , jed en  z n a jw y ­
b itn ie jszy ch  d ram a tu rg ó w  św ia ta . W 
jego  tw órczości z n a jd u je  odbicie 
w spółzależność h is to rii i losów  
ludzk ich , jak o  a u to r łączy  rea lizm  
z fa n ta s ty k ą  i trag izm  z hum orem . 
Jego  dzie ła  to  d ram a ty , p rz e d s ta ­
w ia jąc e  frag m en ty  h is to rii A nglii 
(np. R yszard  III), tra g e d ie  (R om eo  
i Julia, H am let,  M akbe t)  i kom edie 
(Sen  nocy Is tniej).

D w o rzan in  po lsk i  Ł ukasza  G ó rn ic ­
kiego, p roza ika , h is to ryka , p isa rza  
po litycznego, se k re ta rz a  i b ib l io te ­
k a rz a  Z y gm un ta  A ugusta .
O dkrycie  w ysp  h aw a jsk ich  przez 
H iszpanów .
R ozpoczęcie budow y stałego m ostu  
n a  W iśle  w  W arszaw ie .

L e k a r z e  u  l o ż a  c h o r e ­
g o .  R e p r o d u k c j a  z e  
„ Z b i o r u  p o d o b i z n  z a s o ­
b u  d r u k a r s k i e s g o  t ł o c z ­
n i  p o l s k i c h  X V I  s t u l e ­
c i a ” .

Teatr no ziemiach polskich 
po upadku państwa

W  w y n ik u  trzeciego  ro zb io ru  R zeczpospo lita  u p ad ła . U padło  ta k ­
że w ie le  in s ty tu c ji pow sta łych  i dz ia ła jący ch  w  w olnym  p aństw ie . 
T e a tr  m ia ł je d n a k  szansę p rz e trw a n ia  — i p rze trw a ł, n ie  z am a rł an i 
n a  chw ilę . S ta ło  się to  być m oże za sp ra w ą  p res tiżu , ja k i zyskał 
sobie w  czasach ośw iecenia , p re s tiż u  w yn ika jącego  z fak tu , iż p rzez  
p ro p ag o w an ie  ściśle określonej ideologii uczestn iczy ł on w  w ew n ę­
trzn e j p rzem ian ie  i p rzebudow ie  spo łeczeństw a. P on iew aż  zaś po  u ­
p ad k u  p a ń s tw a  spo łeczeństw o je d n a k  pozostało  to  sam o, a  w  n im  
rów nież ze w szystk im i ich zasobam i k lasy  zam ożniejsze, g łów nie 
sz lach ta , m ogły one d la  sw ych  k u ltu ra ln y ch  am b ic ji czy n a w e t ty lko  
sy m p a tii d la  te a tru , ocalić ten  te a t r  i dać m u  m ożność p rz e trw a n ia  
czasu  n iew oli. I ta k  się  stało . T e a tr  po lsk i po 1795 r., 'dzięki w ie lk ie j 
liczbie  zespołów  pow iększy ł sw ój zasięg i by ł w szędzie tam , gdzie 
sięgały  m a ją tk i sz lach ty  m ów iącej po polsku.

Ó w czesne zespoły  te a tra ln e  m ożna podzielić  n a  sta le  i w ęd row ne
— k tó re  by ły  szczególnie liczne. Te w ęd ro w n e  zespoły g ry w ały  na  
rozm aitych  z jazdach  sz lacheck ich , k o n tra k ta c h , ja rm a rk a c h  — zm ie­
n ia jąc  oczyw iście często m ie jsca  pobytu , lecz z b ieg iem  czasu  coraz 
b ard z ie j dążąc do s tab ilizac ji. Do s ta łych  i n a jb a rd z ie j u s tab ilizo w a­
nych te a tró w  na leża ły  po 1795 r. cz te ry  zespoły po lsk ie : w  W a rsz a ­
wie, W iln ie , L w ow ie i K rakow ie .

W  W arszaw ie  g łów ną  s iedz ibą  polskiego zespołu  był te a t r  n a  pl. 
K rasiń sk ich , w e  L w ow ie g ryw ano  w  tea trze  u rządzonym  w  kościele 
po franc iszkańsk im , w  K rakow ie  p rzerob iono  n a  te n  cel u jeżdża ln ię  
na  rogu  pl. Szczepańsk iego  i ul. Jag ie llo ń sk ie j, a  w  W iln ie  te a tr  
znalaz ł siedzibę  w  oficynie p a łac u  R adziw iłłow skiego . Do tego  w ła ś­
n ie  te a tru  uczęszczali w  la ta c h  s tu d en ck ich  M ickiew icz i S łow acki.

B yły to  czasy, k iedy  n a js iln ie j d a ł się odczuć w  te a trz e  w p ływ  
fran cu sk ieg o  k lasycyzm u, u m ocn iły  jeszcze o p u b likow anym  w  1801 r. 
sw ego ro d za ju  p ro g ram em  g ru p k i w arszaw sk ich  lite ra tó w . W zyw ali 
oni do w y ru g o w an ia  z re p e r tu a ru  te a tra ln e g o  sz tuk  n iem ieck ich , a 
zw rócen ia  się w  s tro n ę  odk ry tv ch  w e  F ra n c ji i dobrze  ju ż  sp ra w ­
dzonych, p isan y ch  zgodnie z pew nym i u s ta lonym i reg u łam i u tw o ró w  
fran cu sk ich .

T en  p o stu la t, g łoszący pow strzy m an ie  w pływ ów  n iem ieck ich , a 
p o w ró t do tra d y c ji fran cu sk ie j, p rzy  jednoczesnym  d o skona len iu  o j­
czystego języka, m ia ł d la  podb itego  n a ro d u  duże znaczenie. D zięki 
tem u  -właśnie w  p ierw szych  la ta c h  X IX  w . w y staw io n o  ca łą  se rię  
fran cu sk ich  trag ed ii, w  bardzo  dobrych  n a  ogół p rzek ład ach . Szcze­
gólnym  w y d arzen iem  by ł w  te j dz iedz in ie  p rzek ład  Cyda  dokonany  
p rzez  L u d w ik a  O sińskiego, z ięcia B ogusław skiego.

P o jaw iły  się  też trag ed ie  po lsk ich  au to rów . W łaśn ie  od czasów  
K sięs tw a  W arszaw sk iego  zw ykło  się  m ów ić o „ trag ed ii n a ro d o w e j” : 
p ow sta łe j w  P o lsce  i odnoszącej się do Polsk i. P o jaw iły  się w ięc 
u tw o ry  N iem cew icza, E uzebiusza Słow ackiego, o jca  Ju liu sza , K ro- 
p ińsk iego , W ężyka, F elińsk iego . Jego  w łaśn ie  trag ed ia , Barbara R a ­
d ziw iłłów na ,  w y w o ła ła  na jw ięk sze  w rażen ie  i o siąg a ła  bardzo  dużą, 
ja k  n a  ow e czasy, ilość p rzed s taw ień . Do n a jb a rd z ie j rygorystycznych  
w  doborze tem ató w  zaliczał się  A lek san d e r C hodkiew icz, k tó ry  t r a ­
ged ie  sw e um ieszczał w  sta ro ży tn y m  R zym ie, p rzy  czym  po raz  
p ie rw szy  ch y b a  w  po lsk im  te a trz e  troszczył się  o zgodność rzym ­
skiego kostiu m u  z ów czesną w iedzą.

Od ro k u  1802 zaczęły  u kazyw ać się  recen z je  te a tra ln e , p isan e  przez 
lite ra tó w . N iew ą tp liw ie  la ta  dz ia ła lności recen zen tó w  p rzyn io sły  p e ­
w ien  sk u tek : podn io s ła  się k u ltu ra  w iersza , a  sz tu k a  m ó w ien ia  s ta ła  
się p rzedm io tem  szczególniejszych s ta ra ń  ak to rsk ich .

W  roku  1817 d eb iu to w ał w e  L w ow ie  jak o  a u to r A lek san d er h ra b ia  
F red ro , do n ie d a w n a  oficer polski. Jego  u tw o ry  — kom ed ie  — g ry ­
w ano  w  T ea trze  N arodow ym  od 1821 r., a  ich  w sp an ia ła  p ro s to ta  
łączn ie  z p ięk n em  i k u ltu rą  języ k a  św iadczą, że n a u k i p o lsk ich  k la ­
syków  n ie  były  darem ne . O w i k lasycy  jed n ak , pozosta jący  pod u ro ­
k iem  trag ed ii, n ie  docen ia li ich  w ielkości. K om edie F re d ry  przj^jm o- 
w ano, ow szem , z zaciekaw ien iem , a  n a w e t z p ew n ą  dozą re sp ek tu
— ale  pow szechne p ra w ie  zafascynow an ie  tra g e d ią  u suw ało  je  w  
cień.

T ym czasem  w śród  m łodego poko len ia  n a ra s ta ł pew ien  n ied o sy t 
odnośnie  id ea łu  sz tuk i, i to  n a  w szy stk ich  po lach : este tycznym , spo­
łecznym  i po litycznym . N a w id o w n i T ea tru  N arodow ego często m oż­
n a  było zobaczyć Ju liu sza  S łow ackiego, Z y gm un ta  K rasińsk iego , 
M aurycego M ochnackiego, F ry d e ry k a  C hopina, m łodych  zw olenników  
now ego rodzącego  się n u r tu  — ro m an tyzm u . P raw d z iw y  je d n a k  p rz e ­
łom  w  te a trz e  — znówr nadchodzący  z zachodu  E uropy , z P a ry ża  — 
n as tąp ić  m ógł w  P o lsce po w y b u ch u  i k lęsce P o w stan ia  L istopado ­
wego.

ed
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Z cyklu: Opowieści o daw nych gdańszczanach

N a u czy c ie le  ję z y k a  p o lsk ieg o  m
W 1558 ro k u  założono w G d ań sk u , w  

pok lasz to rn y m  b u d y n k u  f ra n c isz k a ń ­
sk im  ew angelicką  szkołę  łac iń sk ą , zw aną  
początkow o p a rty k u la rzem . Od 1580 roku , 
k ied y  re k to ra t g im n az ju m  o b ją ł J a k u b  
F ab ry c ju sz , zaczęło się  ono p rzek sz ta łcać  
w uczeln ię  w yższego typu . Z a n iem al 
pó łw iekow ego re k to ra tu  F ab ry c ju sza , G im ­
n a z ju m  G d ań sk ie  ro zw ija ło  się  w span ia le . 
F ab ry c ju sz , gdańszczan in , s tu d io w a ł w  
W itten b erd z ie  i B azylei i jem u  w  dużej 
m ierze  p rzyp isyw ano  z re fo rm o w an ie  p ro ­
g ram u  n au czan ia  w  g im naz jum . B ył do k ­
to rem  teolog ii i o d tąd  z reg u ły  p ro feso r 
ten  p e łn ił fu n k c ję  re k to ra  oraz  obow iąz­
ki kazn o d z ie jsk ie  w  w ie lk im , p o franc isz - 
k ań sk im  kościele  Sw. T rójcy . W g im n a­
z ju m  u tw orzono  k ilk a  k a te d r  i ściągano  
w yb itnych  spec ja lis tó w  ze słynnych  o środ ­
ków  n aukow ych . U czeln ia  g d ańska  zw a­
na  G im n az ju m  A k ad em ick im  lub  G d ań ­
sk im  A ten eu m  z a tru d n ia ła  sied m iu  p ro fe ­
sorów , k tó rzy  n a d a w a li ton  życiu  n a u k o ­
w em u m iasta . B yli to  p ro feso row ie  teo ­
logii, p ra w a  i h is to rii, filozofii, w ym ow y 
i poezji, języka greck iego  i języków  
w schodn ich , a n a to m ii i m edycyny, m a te ­
m atyk i.

G im n az ju m  A kadem ick ie , szczycące się 
w ysok im  poziom em  n au czan ia , spełn ia ło  
fu n k c je  zb liżone do ro li u n iw e rsy te tu  i 
p ro m ien iow ało  na  ca łe  Pom orze, P ru sy  
K siążęce, K u rla n d ię  i re sz tę  Polski.

G dańszczan ie , docen ia jąc  ro lę  n a u k i po ­
p ie ra li uczeln ię  i n ie  szczędzili środków  
an i s ta ra ń , p rzy czy n ia jąc  się do je j roz­
k w itu . P o n iew aż  zaś znajom ość języka 
polskiego b y ła  w  m ieśc ie  n iezb ę d n a  do­
m ag ali się  też  n a u k i tego języka , co 
spow odow ało , że w  1589 ro k u  w p ro w a ­
dzono go do p ro g ra m u  n au czan ia  w  ty m ­
że g im nazjum . O d tąd , aż do 1917 roku, 
k iedy  p o d u p ad łe  ju ż  G im n az ju m  A k ad e ­
m ick ie  połączono  ze szkołą  p rzy  kościele 
M ariack im , tw o rząc  p ań stw o w e  G im n a­
zju m  M iejsk ie , n a u k a  języka po lsk iego  od­
by w ała  się z m ałym i ty lko  p rzerw am i.

W śród 22 nauczycie li języka polskiego 
n ie  b ra k  było  P o lak ó w  i cudzoziem ców  
różnego s tan u . W  szeregach  ich  spo ty ­
kam y  w y b itn y ch  uczonych, d ra m a to p isa -  
rzy  i poetów , zdolnych  pedagogów , a ta k ­
że sk ro m n e  indyw idua lnośc i. K ilk u  p ie rw ­
szych p rzy jm o w ało  ty tu ł p ro feso ra , innych  
o k reś lan o  jak o  nauczycieli, w reszc ie  od 
końca X V II w iek u  p rzy zn aw an o  im  ty ­
tu ły  lek to rów . N auczycieli op łacano  je d ­
n ak  skąpo : w ie lu  żyło w  n ied o s ta tk u , o 
czym  św iadczy ły  p isan e  przez  n ich  p o d a ­
n ia  do R ady  M ie jsk ie j z p ro śb ą  o po d ­
w yżki i zapom dgi. D opiero  po łączen ie  u ­
rzęd u  lek to ra  z k azn o d z ie js tw em  p rzy  k a ­
p licy  Sw. A nny  p o p raw iło  n ieco  ich w a ­
ru n k i bytow e.

P ie rw szy m  p ro feso rem  języka p o lsk ie ­
go w  G im n az ju m  A k ad em ick im  i za razem  
jed n y m  z n a jw y b itn ie jszy ch , by ł J a n  R y­
b ińsk i, poeta, a u to r  w ie lu  łacińsk ich  

I w ierszy i po lsk ich  poem atów .

R yb ińsk i pochodził z rodziny  czeskiej. 
U częszczał do G im n az ju m  A kadem ick iego  
w  G dańsku , po tem  k o n ty n u o w a ł n a u k ę  w  
W itten b erd z ie  i H eide lbe rgu . T en bard zo  
w y ksz ta łcony  h u m an is ta , zna ł w ie le  języ ­
ków  obcych, w  ty m  grekę. O ta rł się  o 
zn an e  eu ro p e jsk ie  ośrodki naukow e, a

p ra k ty k ę  nauczyc ie lską  zdobył n a  dw orze 
O stro roga i w  G im n az ju m  T oruńsk im . O­
czarow any  G d ań sk iem  zasłuży ł się m ia ­
stu  na  po lu  k u ltu ry  i p o p u la ry zac ji l i te ­
ra tu ry  p o lsk ie j. Jego  trzy le tn i, od 1589 
do 1592 roku , p o b y t w  G dańsku , k tó ry  
rozpoczął o b jęc iem  s tan o w isk a  nauczyc ie ­
la  języ k a  po lsk iego  zap isa ł w  dz ie jach  
m ia s ta  b a rd zo  w ażn ą  i p ozy tyw ną  k a rtę . 
R yb iń sk i in te re so w a ł się życiem  m iejsk im , 
w yg łaszał o rac je , p isa ł p an eg iry k i i poe­
z je  liryczne , udzie la ł się  tow arzysko , p rz y ­
ja ź n ił się  z p ro feso rem  D an ie lem  A saricu - 
sem . N a jp raw d o p o d o b n ie j sk ro m n e  w a ­
ru n k i m a te r ia ln e  sk łon iły  go do p rzen ie ­
sien ia  się  do T o ru n ia , gdzie  ob ją ł s ta n o ­
w isko  se k re ta rz a  m iejsk iego . Z m arł w  
1621 roku , p o zo staw ia jąc  po sobie n iem a łą  
spuśc iznę  łac iń sk ą  i po lską .

N astęp cą  R yb ińsk iego  by ł N iem iec, M i­
ko ła j V o lckm ar, p rzyby ły  z H esji. Języ ­
ka  polskiego nauczy ł się  w  G im n az ju m  
A k ad em ick im  i opanow ał go ta k  dobrze, 
że  w k ró tce  po tem  n a p isa ł k ilk a  pod ręcz ­
n ików  do n a u k i języka  polskiego, m .in. 
s ły n n ą  g ram a ty k ę  „ C o m p en d iu m  L inguae  
Polonicae".  Z m arł w  1601 roku . B ył to 
ro k  w y ją tk o w o  tru d n y  d la  gd ań sk ie j szko­
ły. W ielka  za raza  p a n u ją c a  w ted y  w  
m ieście  spow odow ała  zam k n ięc ie  g im n a ­
zjum . D opiero  za ra d ą  re k to ra  F a b ry c ju ­
sza i p ro feso ra  K e c k e rm a n n a  w  1604 ro ­
ku , kazn o d z ie ja  po lsk i u Sw. A nny, Jan  
K aro l M ilew itanus, zo rgan izow ał n au k ę  
języ k a  polsk iego . P ro s ił on w ład ze  o poz­
w o len ie  na  o tw arc ie  p ry w a tn e j szkoły 
po lsk iej.

Od 1623 ro k u  le k to ra t po lsk i p ro w ad z ił 
A lek san d e r C o lum na, z pochodzen ia  
W łoch. P o  p rze jśc iu  z ka to licyzm u  n a  lu - 
te ra n iz m  p rzy jech a ł w 1620 ro k u  do 
G dańska , gdzie był ta k ż e  kazn o d z ie ją  u 
Sw. A nny.

W  czerw cu  1630 roku  pow ołano  n a  le k ­
to ra  języka  polskiego M arc in a  D eykę, poe­
tę, paneg iry stę . Po n im  le k to ra t ob ją ł 
m łody  teolog, J a n  S n ia to w sk i, z G u lin  
G u liń sk i, k tó ry  języka  po lsk iego  naucza ł 
p u b liczn ie  i p ry w a tn ie . U czył też h is to rii 
P o lsk i i czy tyw ał z m łodzieżą po lsk ie  
poezje. B ył też  au to rem  w ierszy  i e p ita -  
lam iów  oraz po lsk ie j p a ra f ra z y  dystychów  
K atona. Jeg o  a u to rs tw a  je s t też  p ra w d o ­
podobnie „Tragedia ucieszna o p ijan icy ,  
co k ró lem  b y ł”, oraz „Tragedia o bogaczu  
i Łazarzu .

M arzen iem  G ulińsk iego  było  ob jęcie  
s tan o w isk a  kaznodziei u Sw. A nny. K iedy  
je d n a k  po m in ię to  go p rzy  w yborze , w  
1644 ro k u  opuścił G dańsk . D opiero  po 
11-u la tach  re k to r  G im n az ju m  A k ad e ­
m ickiego, J a n  M aukisch , sp ro w ad z ił w  
1655 ro k u  re k to ra  szkoły  w  B ytow ie, H en ­
ry k a  G tllicha  p rzy zn a jąc  m u  ro lę  lek to ra  
języ k a  polskiego. N iestety , k a d e n c ja  G ii- 
lich a  trw a ła  z a le d w ie  rok . P o  roku  z n ie ­
w iad o m ej p rzyczyny  w y jech a ł nag ie  z 
m iasta . Jeg o  m ie jsce  za ją ł J a k u b  P ra e -  
to riu sz , z pochodzen ia  M azur, a u to r  k a ­
tech izm u  w  języku  polskim .

Je d n y m  z n a jw y b itn ie jszy ch  n auczycie­
li języka po lsk iego  w  G dańsku , by ł J a n  
S te fan i z S iln ie  Ł aganow sk i, h e rb u  N ow i­
na. P ochodził z ka to lick ie j rod z in y  sz la ­
check ie j z okolic R adom ia. Od m łodości

rodzice  p rzygo tow yw ali go do s ta n u  d u ­
chow nego. Jak o  k siądz  zdobył znaczne 
godności kościelne, by ł p rzeo rem  opac­
tw a  cystersk iego  i n o ta r iu sze m  ap osto l­
skim . M iał p onad  40 la t, k iedy  w  K ró ­
lew cu  po rzucił ka to licy zm  i p rzeszed ł na  
lu te ran izm . Ja k iś  czas by ł ta m  pasto rem , 
p o tem  p rzeb y w ał w  Szw ecji i w  Rydze.

Do G d ań sk a  p rzy b y ł w 1687 ro k u  i 
p rzy ją ł nauczan ie  języ k a  polskiego w  G im ­
n a z ju m  A kadem ick im . B ył p ierw szym , 
k tó ry  o trzy m ał o fic ja ln y  ty tu ł lek to ra . 
Z godn ie  z życzen iem  R ady  M iejsk ie j w  
1679 ro k u  założył w  sw oim  m ieszkan iu  
tzw . Szkołę  P o lską , czynną sześć godzin 
d z ienn ie , w  k tó re j uczy ł polsk iego  w szy­
s tk ich  chętnych , uczęszczających  do g im ­
n az ju m . L ek c je  jego  cieszyły się  dużą 
frek w en cją .

N a u w agę  zas łu g u je  ró w n ież  d z ia ła l­
ność li te ra c k a  Ł aganow sk iego , nosząca  ce­
chy  paneg iryczne . Jeg o  a u to rs tw a  są  też 
w zory  listów  i rozm ów ki po lsk o -n iem iec ­
k ie  oraz n a jw ażn ie jszy  u tw ó r p t. „Muza  
Polska",  o p iew ający  sukcesy  m ilita rn e , 
m ąd rość  J a n a  Sobiesk iego  i jego  zw iązk i 
z m iastem . Ł aganow sk i zm arł w  1694 ro ­
ku , d o tk n ię ty  p a ra liżem . W czasie jego 
choroby  n auczycie lem  języka po lsk iego  w  
G im n az ju m  A k ad em ick im  został w  1691 
ro k u  sz lachcic  po lsk i, J a n  K aro l z J a ­
sien ic  W oyna. Był to  b a rd zo  w yksz ta łco ­
n y  duchow ny . N ap isa ł dw a po d ręczn ik i do 
polskiego, po ła c in ie  i po n iem iecku , n a ­
p isa ł też  p ie rw szą  g ram a ty k ę  polską. D al­
sze p lan y  u d a re m n iła  m u śm ierć . Z m arł 
licząc za ledw ie  28 la t, w  lis to p ad z ie  1693 
roku . N a k ilk a  m iesięcy  za s tąp ił go Ja n  
W eber, po  n im  obow iązki nauczycie la  ję ­
zyka po lsk iego  p rz e ją ł D aniel S che lle r z 
W ielkopolski. P e łn ił je  cz te ry  la ta , po 
czym  w y jech a ł n a  s tu d ia  zag ran iczne . Po 
p ow roc ie  osiedlił s ię  jako  d uchow ny  na  
Ś ląsku , gdzie zm arł w  1731 roku .

P io tr  M ichaelis pochodził z K ró lew ca i 
ta m  s tu d io w ał. W G dań sk u  uczył p o lsk ie ­
go jak iś  czas z S chellerem . M ichaelis n a ­
p isa ł now y  p o d ręczn ik  do n au k i języka 
po lsk iego  i p an eg iry k  w eselny  n a  cześć 
J a n a  D iesse ldorffa , p ro to sch o la rch y  g d ań ­
skiego, i A d e lgundy  Schm ieden . Z m arł w
1709 r.

W  1709 ro k u  pow ołano  do G dańska 
Ję d rz e ja  W aszetę  z P ru s  W schodnich. 
P ow ierzono  m u osobny  od tąd  u rząd  k az ­
nodzie i p rzy  k ap licy  Sw. A nny , z tym , 
że rów nocześn ie  m ia ł p row adzić  le k to ra t 
języka  polskiego w  G im n az ju m  A k ad e­
m ickim . W aszeta  w s tąp ił n a  u rząd  koś­
c ie lny  1 w rześn ia  1709 roku , jed n ak ż e  ze 
w zg lędu  na  p a n u ją c ą  w  m ieście zarazę  
obow iązk i n auczycie la  ob ją ł dop iero  w
1710 roku . N ow y le k to r  zasłużył się  szcze­
góln ie  n a  po lu  pedagogicznym . P odn iósł ! 
poziom  n au k i języka  po lsk iego  i przez 
dw adz ieśc ia  la t  p e łn ił sum ien n ie  i so li­
d n ie  sw e funkc je .

Z a  le k to ra tu  W aszety  u k aza ł się w  
G d ań sk u  b a rd zo  d o b ry  po d ręczn ik  języka 
polsk iego  „E nch ir id ion  P o lon icu m ”, n a ­
p isan y  przez  J a n a  M onetę.

(cdn.)
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Pierwsi
Polacy
w
Ameryce

li- s .*

K ilku  P o laków  zak ład a  w a rsz ta ty  w  W ir­
gin ii. P rzez  p ie rw szy  w  A m eryce s t r a jk  o­
s iąg a ją  p raw o  głosu. In nych  osadn ików  uczą 
pożytecznych  rzem iosł, h a n d lu ją  z In d ia n a ­
mi, s tw a rz a ją  p ie rw szą  n a  tych  ziem iach  e ­
k ip ę  g ry  w ... p a lan ta . J a k  do tego doszło? 
K iedy  P o lacy  p o jaw ili się  n a  ziem i am ery ­
k ań sk ie j?

W  ro k u  1608 założona zosta ła  p ie rw sza  o­
sad a  n a  a tla n ty c k im  w ybrzeżu  k o n ty n en tu  a ­
m erykańsk iego . W zniesiono ją  n ad  rzek ą  
Jam es, zw an ą  przez  In d ia n  — P o w h atan . 
Ju ż  z d ru g ą  g ru p ą  o sad n ik ó w  przyby li do 
osady  p ie rw si Polacy, k tó rych  liczba  w zrosła  
w kró tce  do p ięćdziesięciu . N ie ty lko  p raco ­
w a li: w alczy li z dziew iczą puszczą, z głodem , 
z zim nem , z In d ian am i i w alczy li też o to, 
by być trak to w an y m i n a  ró w n i z osadn ikam i 
innych  narodow ości. K im  byli ci ludz ie?  Z 
jak ich  reg ionów  Polsk i p rzyby li n a  obszar 
„T e rra  In co g n ita” — ziem i n iezn an e j?

Sokolstw o P o lsk ie  w  A m eryce u fun d o w ało  
w  1958 r. tab lic ę  z b rązu  d la  u p am ię tn ien ia  
350 roczn icy  p rzybyc ia  p ierw szych  P o laków  
do osady Jam esto w n  w  W irg in ii. N a te j ta ­
b licy  w id n ie ją  n azw isk a : M ichał Ł ow icki, 
Z b ign iew  S te fań sk i, J a n  B ogdan, J a n  M ata 
i S tan is ław  Sadow ski. P odróż  s ta tk iem  „M a­
ry  and  M a rg a re t” trw a ła  cz te ry  m iesiące, a 
P o laków  było ponoć n ie  p ięciu , lecz ośm iu.
0  trzech  je d n a k  zag iną ł w szelk i ślad... 
W szystkich  ty ch  P o laków  zw erbow ał k a p i­
tan  Jo h n  S m ith , żąd n y  przygód A nglik . J a k  
do tego doszło? P isze o tym  S ław o m ir Sie- 
reck i:

„Pew nego  d n ia  z jaw ił się w  n ad m o tław - 
sk iej gospodzie ob ieżyśw iat i a w a n tu rn ik  — 
szlachcic ang ie lsk i o cerze spalonej słońcem
1 w ia trem . N azyw ał s ię  Jo h n  S m ith . Liczył 
sobie w ów czas la t  dw adzieśc ia  p ięć lub  sześć, 
a już m ia ł ponoć za sobą k am p an ię  w  a rm ii 
w ęgiersk iej p rzeciw ko  T urkom , n iew olę tu ­
recką  i ta ta rsk ą , ucieczkę przez  D zikie Pola. 
U rodził się i w ychow ał w  bogatym  gnieź- 
dzie W illoughby  w  h ra b s tw ie  L inco ln sh ire

w  A nglii, a  je d n a k  pogoń za  przygodą w y­
gn a ła  go w  d a lek i św iat.

W  nad m o tław sk ie j ta w e rn ie  po d  W ielką  
K a ra w e lą  sp o tk a li się  po raz  p ie rw szy  Jan  
B ogdan i Jo h n  S m ith . P rzy p ad li sobie do 
serca, bo c h a ra k te ry  obydw óch były  podobne 
(...)■

(...) W ta w e rn ie  Pod  W ielką  K a ra w e lą  g ro ­
m adzili się  często k ap itan o w ie  ze sta tk ó w  
sto jących  n a  M otław ie. P ły n ę ły  w ów czas o­
pow ieści, je d n a  osobliw sza od d ru g ie j. W iele 
bardzo  m ów iono o odk ry tym  przed  stu  la ty  
kon tynencie  am ery k ań sk im , k tó ry  tak  o lb rzy ­
m ie b ogac tw a  p rzyn iósł H iszpanom . M eksyk 
i P e ru  były ju ż  ograb ione, a le p rzypuszcza­
no, że n a  te j ziem i dużo je s t jeszcze p ań stw  
i m ia s t n ie  odkry tych , gdzie p ro m ien ie  słońca 
za łam u ją  się n a  ko lum nach  ze złota. B aśń
0 E ldorado , o k ra in ie  S iedm iu  M iast d o ta r ła  
w tedy  n aw e t do G d ań sk a .”

I J a n  B ogdan — ta k  p isano  n a  do k u m en ­
tach  i rach u n k ach  — poczuł p o w iew  W ie l­
k ie j P rzygody. Z akosztow ał on tro ch ę  szkół, 
a le  b a rd z ie j n iż  p e rg am in  i a tra m e n t nęcił 
go n ieznany , p ięk n y  św iat, pe łen  ta jem n ic
1 n iebezp ieczeństw . W łaśn ie  d latego  u c iek a ł 
ze szkół i zam ieszkał w  G d ań sk u  — w  m ieś­
cie, w  k tó ry m  m ógł czuć pow iew  N iezn an e­
go. T am  odnalaz ł go też  ojciec, k tó ry  nie 
pogniew ał się w ca le  za rzu cen ie  n auk i, a 
n aw e t dopom ógł synow i rozpocząć p rak ty k ę  
u gdań sk ich  budow niczych  okrętów . A po 
poznan iu  J a n a , czyli Jo h n a  S m ith a  — odżyły 
w  n im  w szystk ie  m łodzieńcze m arzen ia  i 
p ragn ien ia .

O kazało  się  w k ró tce , że Jo h n  S m ith  n ie  na  
p różno  łudził polskiego p rzy jac ie la  m ożli­
w ością w y jazdu . D zięki jego s ta ran io m  kró l 
Ja k u b  I w yraz ił zgodę n a  zorgan izow an ie  
w y p raw y  pod  sk rzy d łam i „L ondon  C om pa­
ny” . a S m ith  p isa ł do  J a n a  B ogdana:

„D rogi Jan ie ! M arzen ia  tw o je  i m o je  są 
już b lisk ie  rea lizac ji. Jeś li is to tn ie  pociąga 
Cię W ielka P rzygoda, tedy  pak u j sw oje rz e ­
czy, rzucaj s ta ły  ląd  i p rzy jeżdżaj do A nglii.

Weź z sobą trzech  ludzi w ysoce obznajom io- 
nych z w yrobem  sm oły, dziegciu, szk ła  i in ­
nych  p ro d u k tó w  leśnych, pon iew aż n a  lądzie  
A m eryk i zo rgan izow ać chcem y p ie rw szą  k o ­
lonię, k tó ra  będzie  ek sp loa tow ać  p ro d u k ty  
leśne  z puszczy am ery k ań sk ie j. „C om pany  of 
L ondon” g w a ra n tu je  przew óz, zaopa trzen ie  
w  odpow iedn ie  n a rzęd z ia  i zak u p  p ro d u k tó w  
po cenach  ogóln ie  p rzy ję ty ch ...”

P ropozyc ja  by ła  kusząca , w ięc n ieb aw em  
opuścił G d ań sk  razem  ze Z b ign iew em  S te ­
fańsk im , ro d em  z W łocław ka, k tó ry  — obok 
znajom ości łac in y  — m ógł się  p o ch w alić  w ie ­
d zą  o w y ta p ia n iu  szk ła , z Ja n e m  M atą  z 
K rakow a, k tó ry  zn a ł się św ie tn ie  n a  w y ro ­
bie sm oły, dz iegc iu  i m ydła, o raz  S ta n is ła ­
w em  S adow sk im  z R adom ia . R óżne były 
zapew ne pow ody, d la  k tó rych  opuszczali oni 
z iem ię o jczystą, a le  n a  pew no  rzec m ożna, że 
n ie  czynili tego z en tu z jazm em . G dy  n a  h o ­
ryzoncie  g inęły  w ieże gdań sk ich  kościołów , 
a w ia tr  unosił żaglow iec coraz da le j od b rze ­
gu — z pew nośc ią  w  n ie jed n y m  oku  b ły snę ła  
łza. W reszcie, n a  je s ien i 1608 ro k u  — dop ły ­
nęli do n iezn an e j A m eryki...

Z a ty m i p ie rw szym i — p rzyp łynę li inn i. 
N ie byli to p rzestępcy , szu k a jący  sch ro n ie ­
n ia , a le  p rzede  w szystk im  — ludzie  pracy . 
S tw orzy li p ie rw szą  h u tę  szk ła , u ru ch o m ili 
m y d la rn ię , pędzili dziegieć i sm ołę, rozpoczęli 
u p ra w ę  ln u  d konopii. W ie lo rak im  k w a lif i­
kac jom  P o laków  o sad a  ta  — n azw an a  J a ­
m estow n  n a  cześć k ró la  J a k u b a  — zaw dzię­
cza w iele . O sada-m iasteczko , zrodzone z m a ­
rzeń  i cy fr zap isanych  w  księgach  h a n d lo ­
w ych, sk rzyżow an ie  odw agi i rozpaczy, w y ­
trw ało śc i i nonsensu . „M etropo lia” w śród 
bezk resnych  puszcz, k o lebka  p ro to p lastó w  
Po lon ii am erykańsk ie j...

N ie ty lko  w  rzem iośle  w yróżn ia li s ię  P o ­
lacy  n a  am ery k ań sk ie j ziem i. P on iew aż n ie  
dopuszczono ich do ud z ia łu  w  g łosow an iu  w 
w yborach  Z g ro m ad zen ia  O byw atelsk iego , 
pełn iącego  w  w irg in ijsk ie j ko lon ii od 1619 r. 
fu n k c je  u staw o d aw cze  — zb u n to w a li się 
p rzec iw ko  te j dy sk ry m in ac ji. O głosili s t ra jk
i zw yciężyli w  p ierw szej w alce  o sw obody 
d em okra tyczne  n a  ziem i am ery k ań sk ie j. W 
ak tach  sądow ych  zan o to w an o : „(...) b ędą  oni 
ob d arzen i p raw em  głosu i uczyn ien i tak  
w olnym i, ja k  każdy  in n y  tu  m ieszkan iec 
(...)” Z aś h is to ry k  am ery k ań sk i W h ittle  Sam s 
pisze, że „W szystko, co w iem y  o P o lak ach  w  
Jam esto w n  — je s t  d la  n ic h  p o ch lebne”. M a­
ło k to  w ie rów nież, że w  dziedz in ie  sp o rtu  
też w ła śn ie  Po lacy  s ta li s ię  p io n ie ram i: 
s tw orzy li tu  bow iem  ek ip ę  g ry  w  p a la n ta , 
znanej w  Polsce od X IV  w., p ie rw ow zoru  
„b aseb a llu ”, pasjo n u jąceg o  d z ies ią tk i m ilio ­
nów  en tu z ja s tó w  tego  sp o r tu  narodow ego 
S tanów  Z jednoczonych...

Z doku m en tó w  „V irg in ii C om pany  of L on­
do n ” m ożem y dow iedzieć się o dalszych  lo ­
sach P o lak ó w  te j p ie rw sze j osady. P od da tą  
19 lu tego  1624 r. w id n ie je  sk a rg a  jak iegoś 
P o lak a  (M olasco th e  P o lander), k tó ry  od 
dłuższego czasu  zab iega  o w yp łacen ie  m u 
p ien iędzy . S p raw a  ta  je d n a k  w raca  w  rok 
później i oprócz ow ego p an a  „M olasco” m ó­
wi się także  o „ innych  P o lak ach ” d o m ag a ją ­
cych się zap ła ty . S zczątk i po lsk ie j h u ty  szkła
— ow ej „p ierw szej fab ry k i n a  k on tynenc ie  
am ery k ań sk im ” odk ry li w  1931 r. a m e ry k a ń ­
scy archeologow ie. W iadom o jed n ak , że h u tę  
tę, n azw an ą  w  do k u m en tach  h is to rycznych  
„g lass-house”, p ro w ad z ili P o lacy  od roku  
1608 do la t  dw udziestych  tego sam ego s tu le ­
cia. Później im iona i n azw isk a  po lsk ie  zn i­
k a ją  z dokum entów , d o w iad u jem y  się n a to ­
m iast, że „g lass-house” w  Jam es to w n  obsłu­
g u ją  W łosi. Co sta ło  się z P o lakam i — tru d ­
no pow iedzieć. N iek tó rzy  z n ich  p raw d o p o ­
dobnie  w rócili do E uropy , in n i w yg inęli w  
w alce z In d ian am i i p rzy rodą , a ty lko  n ie ­
liczni — pozostali, w ra s ta ją c  w  tę  z iem ię  ja k  
w  sw o ją  now ą ojczyznę. Po w iek ach  p raca  
rą k  i m ózgów  po lsk ich  p rzyczyn iła  się po ­
k aźn ie  do osiągn ięc ia  p rzez  S tan y  Z jed n o ­
czone dobrobytu , k tó ry  je s t ich ch lubą . N ie 
szczędzili P o lacy  p o tu  w  ko p a ln iach  i fa b ry ­
kach  o raz  k rw i n a  po lu  w alk i d la  dobra  
p rzy b ran e j ojczyzny. N ie zapom ina li też, 
jak  i chyba n igdy  n ie  zapom ną, skąd  w y w o ­
dzą sw e korzen ie , gdzie zn a jd u je  się ich 
p raw d z iw a  M acierz.

Oprać. E. LORENC
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Rozmowy 
z Czytelnikami

„C hociaż je s tem  rzym skokato li- 
k iem  — p isze  m iędzy  innym i p. 
Z ygm un t O. z w o jew ó d ztw a  
gdańsk iego  — od czasu  do czasu 
czy tam  tyg o d n ik  „R odzina”... Ze 
stopki red ak cy jn e j dow iedzia łem  
się, że czasopism o to  je s t  o rg a ­
nem  po lsk ich  kato lików ...

P rzy zn a ję  jed n ak , że o K o ś ­
ciele F o lsk o k a to lick im  n ie  w iem  
zby t w iele. In te re su je  m n ie  zas, 
czym  K ościół ten  różn i się od 
K ościo ła R zym skokato lick iego? 
P roszę  w ięc o ud o stęp n ien ie  m i 
m ate ria łó w , z k tó ry ch  m ógłbym  
poznać obow iązu jące  w  n im  za­
sady. O czeku ję  także  n a  in fo rm a­
cję, gdzie n a  te re n ie  T ró jm ia s­
ta  z n a jd u ją  się  p a ra f ie  K ościoła 
Po lskokato lick iego  ?”

Szanow ny  P an ie  Z y g m u n c ie ! 
N a jb a rd z ie j zasadn icze różn ice, 
is tn ie jące  m iędzy  naszym  K oś­
ciołem  a  K ościołem  R zym skoka­
to lick im , do tyczą tak ich  p ro b le ­
m ów , ja k :

N auka o pochodzeniu w ładzy
h ie ra rch iczn e j w  K ościele. Zgod­
n ie  z p rz y ję tą  p rzez  w szystk ie  
K ościoły s ta ro k a to lick ie  zasadą 
h ie ra rch icznośc i w ładzy  w  K oś­
ciele ró w n ież  b isk u p i K ościoła 
Po lskokato lick iego  są  następcam i

aposto łów  w  ich  urzędzie . S tąd  
też p o tró jn ą  w ładzę  (nauczyciel­
ską, k a p ła ń sk ą  i p as te rsk ą ) o­
trz y m u ją  oni bezpośredn io  od 
Boga w  chw ili p rzy jm o w an ia  
sak ry  b iskup ie j. T ym czasem  
K ościół R zym skokato lick i tw ie r ­
dzi, że w  p rzek azy w an iu  w ładzy  
b isk u p ie j pośredn iczyć  m usi b is ­
kup  R zym u, czyli P ap ież . Je d n a k  
nau k a , że ty lko  pap ież  m oże po ­
w oływ ać now ych b iskupów , 
sp rzeczna  je s t ze św iad ec tw am i 
B ib lii i T rad y c ji p ie rw szych  w ie ­
ków.

Ustrój K ościoła Folskokatclic- 
kiego. K ościół R zym skokato lick i 
m a u stró j m o n arch iczn y  z je d ­
nym  najw yższym  b iskupem , po­
s iad a jący m  w ładzę  abso lu tną . 
Je d n a k  w  czasach  aposto lsk ich
i p rzez  szereg  n as tęp n y ch  w ie ­
ków  is tn ia ły  w  K ościele  rząd y  
ko leg ialne. D latego w  K ościele 
P o lskoka to lick im  obow iązu je  u s­
tró j synodalny . N ajw yższą  w ła ­
dzą  w  tym  K ościele je s t (zw oły­
w an y  co k ilk a  lat) Synod O gól­
nopolski, w  k tó ry m  uczestn iczą  
b iskupi, k a p ła n i i św ieccy  p rzed ­
s taw ic ie le  poszczególnych p arafii. 
Z grom adzen ie  to  w y p o w iad a  się 
w  sp raw ach  nau k i, ku ltu , litu rg ii
i p ra w a  kościelnego, a  w  raz ie  
p o trzeb y  dokonu je  rów n ież  w y­
b o ru  b iskupów .

F u n d am en tem  i G łow ą K oś­
cioła — podobn ie  ja k  aposto łow ie
— u zn a je m y  jed y n ie  Jezu sa  
C hrystusa . U czy o ty m  w yraźn ie  
aposto ł P aw eł, gdy p isze : „ F u n ­
d am en tu  innego  n ik t  n ie  m oże 
założyć oprócz tego, k tó ry  je s t 
założony, a k tó ry m  je s t Jezus 
C h ry stu s” (1 K or 3,11). Ten sam  
A postoł dodaje , że Bóg „Jego sa ­
m ego u s tan o w ił p onad  w szystk im  
G łow ą K ościoła, k tó ry  je s t c ia ­
łem  jeg o ” (Ef 1,22—23). Z atem  
żaden  człow iek  g łow ą K ościoła 
być n ie  może.

N auka o nieom ylności w  K oś­
ciele. O dchodząc ze św ia ta , dał 
Z baw icie l aposto łom  zap ew n ie ­

n ie : „ Ja  p rosić  będę O jca i dam  
w am  innego  Pocieszyciela, aby  
by ł z w am i n a  w iek i — D ucha 
P ra w d y ’' (J 15,18— 17). W ynika  
z tego, że obecność D ucha Ś w ię ­
tego  w  K ościele je s t g w a ra n c ją  
jego  n ieom ylności w  sp raw ach  
w ia ry  i m oralności. P rzy w ile ju  
tego  u dz ie lił Bóg K ościołow i 
pow szechnem u. Poszczególne 
K ościo ły  — ja k  to  w y k azu je  h is ­
to r ia  — b łąd z iły  n iek ied y ; m y­
li li s ię  ró w n ież  b iskup i, n ie  w y ­
łącz a jąc  b iskupów  R zym u. D la­
tego — ja k  in n e  K ościoły  
ch rześc ijań sk ie  — od rzucam y 
ogłoszony w  ro k u  1370 rzym sko ­
k a to lick i do g m at o  n ieom ylnoś­
ci p a p :eża w  sp raw ach  w ia ry  i 
obyczajów . D ogm at ten  je s t n a ­
szym  zd an iem  sp rzeczny  z n a u ­
k ą  P ism a  św . i T radycji.

K ult M aryi, M atki Chrystusa.
K ośció ł n asz  uw aża, że M ary i
— jak o  M atce  Jezu sa  C h ry stu sa
— należy  się szczególna cześć. 
F u n d am en tem  tak iego  w łaśn ie  
p rzek o n an ia  je s t fa k t Je j bos­
kiego M acierzy ń stw a  u zn an y  na  
Soborze Pow szechnym  w  Efezie 
w 431 r. J e d n a k  w  ku lc ie  M a­
ry jn y m  u n ik a  K ościół P o lskoka- 
to lick i p rzesady , k ie ru ją c  się za ­
sad ą , że c e n tra ln y m  ośrodk iem  
k u ltu  je s t B óg w  T ró jcy  J e d y ­
ny. O bchodzi w ięc nasz  K ościół 
tra d y c y jn e  św ię ta  ku  czci B oga- 
radzicy . N ie p rzy jm u je  je d n a k
— po d b n ie  ja k  w szystk ie  inne  
K ościofy ch rześc ijań sk ie  — dog­
m ató w  o N iepoka lanym  Poczę­
ciu  i c ie lesnym  W niebow zięciu  
N M P. N ie m a ją  one żadnych  
p o d staw  w  B ib lii i w  T radyc ji, 
a są  ty lko  w y n ik iem  tech n o lo ­
gicznych  sp ek u lac ji.

Formy Sakram entu Pokuty. W
K ościele P o lskoka to lick im  obo­
w ią z u ją  dw ie  fo rm y  spow iedzi. 
Spow iedź in d y w id u a ln a  (na u ­
cho) w  k o n fe s jo n a le  — o bow ią­
zu jąca  dzieci i m łodzież do la t 
18-tu  o raz  spow iedź ogólna (po­

w szechna) — d la  dorosłych . S to ­
su ją c  te fo rm y  spow iedzi, n ie 
w p ro w ad z ił nasz  K ośció ł n icze­
go now ego, gdyż p ra k ty k a  sp o ­
w iedzi ogólnej is tn ia ła  już  w 
p ierw szych  w iek ach  c h rze śc ijań ­
stw a . S pow iedź n a  ucho w p ro ­
w ad zan a  b y ła  w  K ościele za ­
chodn im  dop iero  od VI w ieku . 
R ów nież i obecn ie  (w  n ie k tó ­
rych  w ypadkach ) K ośció ł R zym ­
sk o k a to lick i u zn a je  spow iedź o­
gó ln ą  za w y sta rc z a ją c ą  i w aż ­
ną.

M ałżeństw o duchow nych. P o­
w o łu jąc  aposto łów , n ie  dom agał 
się od n ich  C hrystu s opuszcze­
n ia  żon. R ów nież p rzez  w ie le  
n as tęp n y ch  w ieków  b isk u p i i 
k ap łan i m ogli z ak ład ać  rodziny . 
U zasad n ien iem  te j p ra k ty k i by­
ły  s ło w a A posto ła : „B iskup  m a 
być n ien ag an n y , m ąż jed n e j żo­
ny..., k tó ry  by  dom em  sw oim  
rządził, dzieci trz y m a ł w  posłu ­
szeń s tw ie” (1 T ym  3,2—5). B ez- 
żeństw o  duchow nych  w p ro w a ­
dzone zostało  w  K ościele R zym ­
sk o k a to lick im  dop iero  w  XI 
w ieku . M ając  to  n a  w zględzie, 
K ościół P o lskoka to lick i zezw ala 
sw ym  duchow nym  n a  zaw ieran ie  
zw iązku  m ałżeńskiego.

N a te re n ie  T ró jm ia s ta  z n a jd u ­
ją  się dw ie  p a ra f ie  po lskokato - 
lick ie : p a ra f ia  pod  w ezw an iem  
Bożego C iała  w  G dańsku , p rzy  
ul. 3 M aja  21c o raz  p a ra f ia  pod 
w ezw an iem  W niebow zięcia  N M P 
w  G dyn i, p rzy  ul. W arszaw ­
sk ie j 7. W jed n e j z n ich  będzie 
P a n  m ógł zaopa trzyć  się w  w y ­
d an y  o sta tn io  „M ały  k a tec h izm ”, 
k tó ry  pozw oli zo rien tow ać  się w  
zasadach  w ia ry  i m ora lnośc i o­
bo w iązu jących  w  K ościele P o l­
skokato lick im .

Łączę dla Pana i w szystkich  
naszych C zytelników  serdeczne 
pozdrow ienia w  Jezusie Chrys­
tusie.

DUSZPASTERZ

P O R A D Y

Prowadzenie pojazdów a leki
W pływ  spożycia a lkoho lu  n a  bezp ieczeń­

stw o  ru c h u  drogow ego je s t ogólnie znany. 
Z naczn ie  m nie j w iem y n a to m ia s t o oddz ia ­
ły w an iu  leków  n a  k ierow ców . P ro b lem  ten  
n ie jed n o k ro tn ie  p o ruszany  by ł p rzez  fa rm a ­
kologów , m im o to n ie  w szyscy pac jen c i w  
pe łn i d o cen ia ją  jego w agę. W pływ  leków  na  
o rgan izm  p row adzących  p o jazdy  by ł n ie ­
daw no  szeroko o m aw ian y  w  W ielk ie j B ry ­
tan ii. Z a in te reso w an i ty m  p rob lem em  b a ­
dacze b ry ty jscy  su g eru ją , że spośród tych, 
k tó rzy  spow odow ali w y padk i drogow e, od 
10 do 20% osób zażyw ało  up rzed n io  środk i 
psychotropow e.

Z użycie tych  leków  (uspoka ja jących , n a se n ­
nych czy pobudza jących  u k ład  nerw ow y) w  
osta tn ich  d w u d z ies tu  la tach  pow ażn ie  w zros­
ło, należy  w ięc przypuszczać, że n a d a l będzie 
się  ono zw iększać, s ta ją c  się ty m  sam ym  
coraz  pow ażn ie jszym  źródłem  zagrożen ia  n a  
jezdn i.

D ecyzja o zastosow an iu  lek u  psycho tropo ­
w ego u  osoby p row adzące j po jazd  pow inna 
być zatem  p o d ję ta  w yłączn ie  p rzez  lekarza , 
a w  raz ie  po trzeby  p o w in n a  też być p o p a r ta  
za lecen iem  rezygnac ji z jazdy  w  określonym  
czasie, czy w sk azan iem  co do sposobu zaży­
w an ia  lek u  p rzed  podróżą.

O bniżen ie  zdolności p ro w ad zen ia  po jazdów  
m oże w y n ik ać  z różnych  przyczyn : z z ab u ­
rzeń  som atycznych, psychosom atycznych  czy 
charak te ro log icznych . Jeś li chodzi o  zab u rze ­

n ia  som atyczne, to  dotyczyć one m ogą n a rz ą ­
dów  zm ysłów  (słuchu  i w zroku) o raz  św iad o ­
m ości (u tra ta  św iadom ości pochodzen ia  k rą ­
żeniow ego, oddechow ego czy m ózgowego). 
O b jaw y  psychosom atyczne do tyczą sfe ry  p o j­
m ow ania , k o n cen trac ji, k ry tycyzm u, szyb­
kości reak c ji. C h arak te ro log iczne  odnoszą 
się  do zab u rzeń  uczuciow ych  lub  lab iln e j o­
sobow ości — n iezrów now ażonej, ch w ie jne j.

K ażdy  z w ym ien ionych  ob jaw ów  zależy 
oczw iście n ie  ty lk o  od  ro d z a ju  i daw k i zas­
tosow anego  leku , lecz tak że  od czynników  
zw iązanych  z ogólnym  s tan em  zd ro w ia  k ie ­
row cy, jego zm ęczeniem , n iew yspan iem , g ło­
dem  itp .

D zia łan ie  leków  n a  k ie ro w cę  m oże być 
różne. I ta k  środk i n asen n e  p o zo staw ia ją  po 
p rzeb u d zen iu  często tzw . o b jaw y  resztkow e, 
k tó re  w  znacznym  sto p n iu  m ogą upośledzić  
zdolność do p ro w ad zen ia  po jazdu , w  sposób 
tym  n iebezp ieczn ie jszy , że n ie  u św iad o ­
m iony. Z kolei śro d k i n a sen n e  o d ług im  
dz ia łan iu , w chodzące często  w  sk ład  m iesza­
nek  u sp o k a ja jący ch  i p rzeciw bólow ych  m ogą 
się w  o rgan izm ie  kum ulow ać. W yn ik a jące  z 
tego n iebezp ieczeństw o  je s t tru d n e  do u św ia ­
dom ien ia  sobie, a w ięc n iespodziew ane.

W  p rzy p ad k u  leków  o k reś lanych  ja k o  „us­
p o k a ja ją c e ” , jeśli zostały  zażyte przez p a c je n ­
tó w  z ob jaw am i n ap ięc ia  nerw ow ego  i n ie ­
pokoju , m ogą n a w e t — o ile  p rz y ję te  są  w 
odpow iedn ie j daw ce — po p raw ić  zdolność 
p ro w ad zen ia  po jazdu , a  ty m  sam ym  zm n ie j­
szyć ilość b łędów  pope łn ianych  przez  k ie ­
row cę. N ato m iast w iększe daw k i tych  s a ­
m ych leków ; szczególnie p rzy  spożyciu  n a ­
w e t zn ikom ej ilości a lkoho lu  (piwo, w ino) 
bardzo  pow ażnie  zw ięk sza ją  n iebezp ieczeń ­
stw o w  czasie jazdy. N ależy p rzy  tym  p am ię ­

tać , że u  n ie k tó ry c h  osób m ogą w yw oływ ać 
one rów nież n iebezp ieczne  uczucie znużen ia
i senności.

Ś rodk i p o b u d za jące  ośrodkow y u k ład  n e r ­
w ow y w p ły w a ją  u jem n ie  n a  zdolność oceny 
sy tu ac ji i ryzyka, zw ięk sza ją  agresyw ność, 
co często p row adz ić  m oże do p rzesadnych , 
n ie  ko n tro lo w an y ch  reak c ji. Ś rodk i te  m o­
gą też pow odow ać bóle i zaw ro ty  głow y a 
tak że  u tru d n ia ć  k o n cen trac ję . R ozpow szech­
n ione  m n iem an ie  o m ożliw ości kom pensac ji 
d z ia łan ia  a lk o h o lu  przez  śro d k i p o b u d za ją ­
ce, do k tó rych  za licza się kofeinę, a w ięc k a ­
w ę, je s t  ca łkow ic ie  b łędne! Pod ich w p ły ­
w em  m oże w ystępow ać bow iem  n iebezp iecz­
ne  d la  k ie ro w cy  p rzecen ian ie  sw ych  m ożli­
wości, co często p row adzi do b raw u ro w ej, 
ryzykow nej jazdy .

N iek tó re  choroby, ja k  cukrzyca, padaczka, 
choroba P a rk in so n a  n a  ogół sam e un iem oż­
liw ia ją  p ro w ad zen e  po jazdów , a  i  leki sto ­
so w an e  p rzy  tych  cho robach  są  d la  k ie ro w ­
ców  n iebezpieczne.

P ac jen c i po lekk ich  zab iegach  ch iru rg ic z ­
nych i stom ato log icznych , w ykonanych  p rzy  
zn ieczu len iu  ogólnym , są  n a  ogół zdolni do 
chodzenia  po up ływ ie  jed n e j do trzech  go­
dzin. I tu  je d n a k  m ogą m ieć m iejsce  in d y w i­
dualne , dość zmaczne różnice. P rz y jm u je  się. 
że do osiągn ięc ia  sp raw ności n iezbedne j, 
k w a lif ik u jące j do p ro w ad zen ia  pojazdów , 
w y sta rczą  24 godziny  po zabiegu, jed n ak że  
zależy to także  od innych  okoliczności, np. 
od ro d za ju  leku , p rz y  pom ocy k tó rego  w yko­
n an o  zn ieczu len ie . T ak w ięc  i w  tym  p rz y ­
p ad k u  lek a rz  w y k o n u jący  zabieg, pow in ien  
up rzedz ić  p ac je n ta , po ja k im  czasie będzie  on 
mógł zasiąść za k ierow nicą .

AM.
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— Po p ierw sze , n ie  żaden  p an  ad m in is tra to r , ty lko  pan  prezes, 
ćw oku  jed en , a  po d rug ie , to  ja k  p a ń s tw a  n ie  m a, to w y  tu ta j 
sob ie  św ię to  u rządzac ie , p ró żn iak i!  N ie m a  św ię ta ! św ię to  je s t w te ­
dy, ja k  ro b o ty  n ie  m a, rozum iesz! Za m ordę  w as trz e b a  trzy m ać! 
No, czego sto isz?

L okaj u k ło n ił się  i w y ślizn ą ł się do  hallu .
— Z a m o rd ę  tych  d ra n ió w  trz e b a  trzy m ać  — m ru cza ł do sieb ie  — 

inaczej n a  łeb  w łażą.
W łożył ręce  w  k ieszen ie  i zaczął chodzić. W szystk ie  poko je  były  

ju ż  sp rzą tn ię te , w  sy p ia ln i K un ick iego  n a to m ia s t n a  ś ro d k u  poko ju  
s ta ła  szczo tka  do z am ia tan ia . Z adzw on ił i bez słów  w sk aza ł s łu ­
żącem u  szczotkę.

— Uch, cho lera! — b u rk n ą ł, gdy  ten  zn ik n ą ł za d rzw iam i.
O bszedł ca ły  p a r te r  i w szed ł n a  górę. W sa lo n ik u  N in y  b y ły  o tw a r­

te  okna. N ie by ł tu  jeszcze n igdy  i z c iekaw ośc ią  zaczął og lądać 
m eble, ob razy , fo tog rafie .

T ych n a jw ięc e j by ło  n a  b iu rk u . N ikodem  u siad ł n a  m a ły m  fo te ­
lik u  i p rzy g ląd a ł się  im . Od n iech cen ia  sp ró b o w ał o tw orzyć  szu fla ­
dę, lecz b y ła  zam k n ię ta . D ruga  też, n a to m ia s t ś ro d k o w a  by ła  
o tw a rta .

„Cóż też  ona tu  m a ? ” — pom yśla ł i o d suną ł szu flad k ę  do połow y.
W ew n ą trz  p an o w a ł ta k iż  u d e rza jący  ła d  ja k  i n a  b iu rk u . W opas­

k ach  z n ieb ie sk ich  i z ie lonych  w stążek  leża ły  listy . Z aczął je  p rz e ­
g lądać . B yły to  p rzew ażn ie  lis ty  k o leża n ek  N iny  z k lasz to ru , n ie ­
k tó re  by ły  p isa n e  po fran cu sk u .

T uż obok leża ła  książka , o p raw n a  w  p łó tno . Z a jrza ł. B ył to  rę k o ­
p is p isan y  rę k ą  N iny. W ięcej n iż  po łow a k a r te k  było  czystych.

„ P a m ię tn ik ” — p om yśla ł i zac iekaw ił się.
W ziął go i u siad ł n a  oknie, by w  p o rę  zobaczyć n ad jeż d ża jący  

pow óz.
N a p ie rw sze j k a rtc e  w id n ia ł afo ryzm :
W s zy s tk o  z ro zu m ieć  — to  w s z y s tk o  przebaczyć.
N a odw rocie  zaczynał się  te k s t:
P rzys tęp u ję  do p isania  tego, co je s t  ta k  ośm ieszone: p a m ię tn ik :  

Nie, to n ie  będzie  m ó j  p a m ię tn ik .  Pit igrill i  pow iada ,  że  c z ło w iek  p i ­
szący p a m ię tn i k  p r z yp o m in a  takiego, k tó ry  p o  w y ta rc iu  nosa p r z y ­
gląda się chusteczce. N ie  m a  racji. B o  c zyż  chodzi o sp isyw a n ie  z d a ­
rzeń? A  n a w e t  w rażeń?  Przecie ja  na p r z y k ła d  będę pisała je d yn ie  
po to, by u jr zeć  sw o je  m y ś l i  w  k o n k r e t n y m  ich  w yrazie .  W y d a je  m i  
się, że  w  ogóle m y ś l  n ie  w yrażon a  s ło w e m  czy p i s m e m  n ie  m o że  być  
m y ś lą  s fo r m u ło w a n e , s k o n k r e t y z o w a n ą .

I drugie  k ła m s tw o  o p a m ię tn ik u :  zda je  się, że  to Oskar W ilde
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stw ierdzi ł ,  iż p iszący  p a m ię tn ik  czyn i  to  św iadom ie ,  a w  n a j le p szy m  
w y p a d k u  po dśw iadom ie ,  jed yn ie  po  to, by  k toś  m ógł k iedy ś  to  p r z e ­
czytać.

M ój Boże! W id oczn ie  nie przysz ło  m u  na m yśl,  że  m o że  is tnieć  
cz ło w iek  n ie  m a ją cy  na św ięc ie  nikogo, n ikogo  w  c a łym  przeraź l i ­
w y m  tego s łowa zn aczen iu !

Dla kogóż m o g ła b y m  pisać? Dla niego? Dla tego, k tó ry  w ła śn ie  jes t  
rów n o zn a czn y  ze  s traszną  p u s tk ą ,  otaczającą m nie , z p us tką ,  n ie  
dającą się n ic z y m  zapełnić. Dla dzieci? N ie  m a m  ich  i n ie s te ty  nigdy  
nie  będę miała. W ięc  dla rodziny , k tóra  się odsunęła  ode m nie ,  czy  
dla pólobłąkanego  Żorza?

Kasia?.. Och, n igdy!  Je s te śm y  na  d w ó ch  b iegunach, ona m n ie  
n ig d y  n ie  zrozum ie .  Cóż z tego, że  m n ie  ta k  kocha. C zy  m ożna  w  
ogóle kochać, n ie  rozum iejąc?  Sądzę, że  nie. Z resz tą  czyż  to  je s t  
miłość. Jeżeli n a w e t  tak, to m iłość stojąca na  b e zw s tyd n ie  n is k im  
poziomie. N ieraz  m yś la łam , że  g d y b y m  w s k u te k  jak iegoś p r z y p a d k u  
zosta ła  oszpecona... Kasia...  Cóż, c zy m  ona je s t  w ła śc iw ie  dla m nie?  
Dlaczego ja, k tó ra  p r z y  św ie t le  d z ie n n y m  p r z e k l in a m  ubiegłą  noc,  
n ie  u m ie m  obronić się przed  tą nocą, obronić się, oczywiście ,  p rzed  
w łasną  słabością?..

N ikodem  w zruszy ł ram io n am i.
„O t, ględzi i ty le. Co to  w szystko  m a zn aczyć?”
P rzew ró c ił k ilk a  k a rtek .
P a m ię tn ik  b y ł p isan y  bez p o d an ia  d a t. N a je d n e j z dalszych  s lro n  

zna laz ł k ró tk ą  w zm ian k ę  o pobycie  za g ran icą , d a le j ro zm y ślan ia  n a  
tem a t m uzyki, późn ie j znow u o ja k ie jś  B ilitis  o ja k ie jś  M nazidice.

(Pew no k u zy n k i czy ko leżank i N iny).
C hcia ł znaleźć coś o sobie. I rzeczyw iście , po  p rzeczy tan iu  k ilk u ­

dziesięciu  k a r t  u jrz a ł sw o je  nazw isko .
„No, zobaczym y” — p om yśla ł z zac iek aw ien iem  i zaczął czytać:
P o zn a łam  dziś  no w ego  człowieka. N a z y w a  się d z iw n ie :  N ik o d e m  

D yzm a. J e s t  w  t y m  brzm ien iu  coś ta jem n iczego  i niepokojącego. Ma  
opinię  si lnego cz łowieka . W y d a je  m i  się słuszna. W yg ląd a łby  dobrze  
z  b a tem  N ie tzschego  w  ręku .  Po pros tu  e m a n u je  z e ń  m a sku l in izm .  
M oże z b y t  b ru ta lny ,  m o że  z b y t  sym p l i s ty c zn y ,  lecz ta k  p o tężny ,  że  
m u s i  sugestionować. Kasia  pow iada ,  że  on je s t  brusąue  i tr yw ia ln y .  
W  p ie r w s z y m  m a  rację. Co do drugiego, n ie  w y ro b i ła m  jes zcze  sobie  
zdania . Podoba m i  się.

N ikodem  u śm iech n ą ł się, w y ją ł no tes i s ta ra n n ie  zap isa ł w szystk ie  
słow a n iezrozum iałe .

„No, co d a le j...”
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POZIOMO: 1) k lasz to r w  kościele w schodn im , 5) sp isek , sp rzy - 
siężenie, 10) ch ronom etr, 11) n ap aść  w  skali pań stw o w ej, 12) p rzep ły ­
w a  przez  K alisz, 13; rz em ieś ln ik  od b ryczek  i pow ozów , 15) s tru n o ­
w y in s tru m e n t m uzyczny, 16) m iasto  n a d  N arw ią , 19) sm aczna cząst­
k a  żaby, 21) b a l p rzeb ie rań có w , 25) członek  p ro te s tan c k ie j g ru p y  w y- V 
znan iow ej, założonej w  p ie rw sze j po łow ie  X V II w . w  W ielk iej B ry ­
tan ii, 26) d a r  sk ła d a n y  bóstw u, 28) góry  w  środkow ej E uropie , 29) 
p rzy sp ieszn ik  ogrodniczy, 30) p o dpo ra  flagi, 31) ch ro n io n y  k w ia t g ó r­
ski.

PIONOWO: 1) ty tu ło w y  b o h a te r d ra m a tu  S łow ackiego , 2) czeka ^ 3 T
n a  zw ycięzcę, 3) p ieśń  do ukochane j, 4) fu tro  z tchórzy , 6) d rzew o 
ow ocow e, 7) ekspozycja , 8) w chodzi w  sk ład  M ałych  A nty li, 9) su p e r- 
-podziw , 14) sąs iad  Ju g o s ło w ian in a , 17) d aw ne  siodło w o jskow e z 
w ysokim i łękam i, 18) ty tu ł naukow y, 20) opakow an ie  listu , 22) b ry ­
la n t p rzed  szlifem , 23) rzem ieś ln ik  b ran ży  sk ó rzane j, 24) n ie je d n a  w  
zeszycie, 27) d rzew o  liściaste .

R ozw iązan ia  p rosim y  nadsy łać  w  c iągu  10 d n i od d a ty  u k azan ia  
się n u m eru  pod  ad resem  red ak c ji i z dopisk iem  n a  k o perc ie  lub  pocz­
tów ce: „K rzyżów ka n r  18”. Do roz lo sow an ia :

N A G R O D Y  K S I Ą Ż K O W E

R o z w i ą z a n i e  k r z y ż ó w k i  n r  32

P O Z I O M O :  h i s t o r i a ,  g n i e w ,  s t r z y g a ,  a r m a t o r ,  I t a l i a ,  H e l s i n k i ,  h a l a b a r d a ,  
h a l a ,  h u b a ,  P e t r o n e l a ,  R z e p i c h a ,  k r o m k a ,  b r a k a r z ,  s c h o w e k ,  c a d y k ,  k a r a w a n a .

P I O N O W O :  h o s t i a ,  s t r z a ł a ,  o r y g i n a ł ,  I k a r ,  n a m y s ł ,  E s t o n i a ,  k a l e n d a r z j  E r ­
m i t a ż ,  k a t e c h i z m ,  c h o r o b a ,  a n a r c h i a ,  B i e l a w a ,  l a m ó w k a ,  H i l a r y ,  S a s k i a ,  o s p a .  | T f *

Z a  p r a w i d ł o w e  r o z w i ą z a n i e  k r z y ż ó w k i  N r  s n a g r o d y  w y l o s o w a l i :  J ó z e f a  H o r ­
n i k  z  C z a r n e g o  D u n a j c a  i S t e f a n  Z u r a w i c z  z  G o r a j a .

N a g r o d y  p r z e ś l e m y  p o c z t a .

£
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W y d a w c a :  S p o ł e c z n e  T o w a r z y s t w o  P o l s k i c h  K a t o l i k ó w ,  I n s t y t u t  W y d a w n i c z y  i m .  A n d r z e j a  F r y c z a  M o d r z e w s k i e g o .  R e d a g u j e  K o ­

l e g i u m ,  A d r e s  r e d a k c j i  i a d  mi  ni s t r a c j i : u l .  J. D q b r o w s k i e g a  8 0 ,  02-561 W a r s z a w a ,  T e l e f o n  r e d a k c j i :  4 5 -0 4 -0 4 ,  48-11 -2 0 j a d m i n i ­

s t r a c j i :  ^5 -54-93,  W p J a t  n a  p r e n  u r r  e i c  tę  n i e  p r z y j m u j ą  my,  C e n a  p re n u m e r a  t y : k w a r t a l n i e  158 zJ, p ó ł r o c z n i e  3 12 z ł ,  r o c z n i e  6 2 4  i \ .

W a r u n k i  p r e n u m e r a t y :  1 .  d l a  o s ó b  p r a w n y c h  — i n s t y t u c j i  i z a k ł a d ó w  p r a c y  — i n s t y t u c j e  i z a k ł a d y  p r a c y  z l o k a l i z o w a n e  w  m i a -

s i a c h  w o j e w ó d z k i c h  I p o z o s t a ł y c h  m i a s t a c h ,  w  k t ó r y c h  z n a j d u j q  s ię  s i e d z i b y  O d d z i a ł ó w  R S W  „ P r a s a - K s i a ż k a - R u c h 1* z a m a w i a j ą

p r e n u m e r a t ę  w  tych o d d z i a ł a c h ;  — i n s t y t u c j e  i z a k ł a d y  p r a c y  z 1 c k a ] ] 2 0 w c n e  w  m i e j s c o w o ś c l c c h ,  g d z i e  n ! s  m a  O d d z i a ł ó w  R S W

^ P r a s o - K s i q ź k a - R u c h "  i r a  i e i e n a c h  w i e j s k i c h  o p ł a c a j ą  p t e n u m e r a f ę  w  u r z ę d a c h  p o c z t o w y c h  i u d o r ę c z y c i e l i ;  2.  d l a  o s ó b  f i ­

z y c z n y c h  — i r d y w i d u a I n y c h  p r e n u m e r a t o r ó w :  — o s o b y  l i r y c z n e  z a m i e s z k a ł e  n a  w s i  i  w  m i e j s c o w o ś c i a c h ,  g d z i e  n i e  m a  O d d z i a ­

ł ó w  R S W  „ P r a s a  K s l q i k a - R u c h "  o p ł a c a j ą  p r e n u m e r a t ę  w  u r z ę d a c h  p o c z t o w y c h  i u d o  r ę c r y c i e ł i ;  -  o s o h y  f i z y c z n e  z a m i e s z k a ł e  w  m i a s t a c h  -  s i e d z i b a c h  O d d z i a ł ó w  R S W

„ P r o s a - K s i q i k a -  R u c h 11 c p l a c a j q  p r e n u m e r a t ę  w y l g c z n i e  w u r z ę d a c h  p o c z t o w y c h  n a d a w  c j o - o d b i o r e z y c h  w l a s ' c iw y c h  d l a  m i e j s c a  z a m i e s z k a n i a  p r e n u m e r o t o r a .  W p ł a t y  d o k o n u j ą

u ż y w a j ą c  „ b l a n k i e t u  w p ł a t y ’ 1 no  r a c h u n e k  b a n k o w y  m i e j s c o w e g o  O d d z i a ł u  R S W  f l P ra s a - K s i q i k a  R u c h " ; 3. P r e n u m e r a t ę  ze z l e c e n i e m  w y s y ł k i  zo g r a n i c ę  p r z y j m u j e  R S W

„ P r a s a  K s i ą i k a  R u c h " ,  C e n t r a l a  K o l p o i l c i u  P r a s y  i W y d a w n i c t w ,  u l .  T o w a r o w a  28,  CC-958 W a r s z a w a ,  k o n t o  N B P  X V  O d d z i a ł  w W a r s z a w i e  N r  1 1 5 3 -2 0 1 4 5 -1 3 9 -1 1 .  P r e n u m e ­

r a t a  ze z l e c e n i e m  w y s y łk i  za  g r a n i c ę  p o c z t ą  z w y k ł ą  j e s t  d r o ż s z a  o d  p r e n u m e r a t y  k r a j o w e j  o  5 0 a/ t  d l a  z l e c e n i o d a w c ó w  i n d y w i d u a l n y c h  i a  100°/« d l a  z l e c a j ą c y c h  in s t y t u c j i

I z a k ł a d ó w  p r a c y ;  T e r m i n y  p r z y j m o w a n i e  p r e n u m e r a t y  na k r a j  I j c  g r a n i c ę ;  -  o d  d n i a  10 l i s t o p a d a  na  I k w a r t a ł ,  I p ó i r o o e  ro k u  n a s t ę p n e g o  o r a z  c a ł y  ro k  n a s t ę p n y ;  — d o

d n i a  I g o  k a i d e g o  m i e s l q c a  p a p r ? e d z a j q c e g o  o kr es  p r e n u m e r a t y  ro k u  b i e i q c e g o .  M a t e r i a ł ó w  n i e  z a m ó w i o n y c h  r e d a k c j a  n ie  z w r a c a .  R e d a k c j a  z a s t r z e g a  sotaie p r a w o  s k r a ­

c a n i a  m a l e r i a l e w  n ie  z a m ó w i o n y c h -  D r u k  P 2 G r < d . ,  u l .  S m o l n a  1fl. N a k J a d  2 5  CCC. 2 .  235- N -2 f i .
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W ty m  celu  w s tąp ił do je d n e j z k s ięg a rn i n a  Ś w ię tok rzysk ie j
i n ab y ł trz y  dz ie ła : „S łow niczek  w y razó w  obcych”, „E ncyklopedię 
P ow szechną” o raz  „B o n -to n ” .

Z w łaszcza ta  o s ta tn ia  książka  oddaw ać  m u poczęła w ie lk ie  usługi, 
Z a raz  p ierw szego  d n ia  zn a laz ł w  n ie j ro zw iązan ie  ta jem n icy , d la ­
czego U lan ick i k aza ł m u  w rzuc ić  do sk rzy n k i u  p re m ie ra  n ie  jeden , 
lecz d w a  b ile ty  w izy tow e.

Co do „S łow n iczka”, u ży w ał go sy s tem atyczn ie . K ażde słow o, k tó ­
rego znaczen ia  n ie  znał, zapam ię ty w a ł, by  późn ie j odszukać o b ja ś­
n ien ie .

N a to m ias t do encyk loped ii z ab ra ł się  z c a łą  sy stem atycznością . 
Z aczął ją  czy tać od p o czą tku  i do w y jazd u  zdążył do jść  do lite ry  
„ f”. N ie b aw iła  go w p raw d z ie  ta  le k tu ra , lecz  w id ząc  d o raźn e  je j 
sk u tk i w  obcow an iu  z ludźm i, postan o w ił w szystko  p rzeczy tać  do 
końca.

Było to  bodaj jed y n e  za jęc ie  N ikodem a w  ow ym  o k res ie , je ­
żeli n ie  liczyć le k tu ry  lis tów  N iny. C odziennie  o trzym yw ał p rzy ­
n a jm n ie j jed en . B yły  to  lis ty  d ług ie  i D yzm a, chociaż p rzyznaw ał, 
że są  p iękne , w  końcu  s tra c ił c ierp liw ość  i p rz e s ta ł czytać. Z ag lą ­
d a ł ty lko  n a  koniec, gdzie by w ały  zw ykle in fo rm ac je . Z n ich  do­
w ied z ia ł się, że  K u n ick i n ie  zam ie rza  w yrzec się gen ia lnego  ad m i­
n is tra to ra , lecz uw aża, że N ikodem  będzie  m ógł ła tw o  pogodzić 
s tanow isko  p rezesa  b a n k u  ze s tan o w isk iem  p len ip o ten ta , gdyż K u ­
n ick i ab so lu tn ie  żadnych  zajęć m u  n ie  n a rzu ca , p o zo staw ia jąc  w olną 
rękę.

N ina  bard zo  się ty m  cieszy ła  i b łag a ła  D yzm ę, b y  n a  to  się zgo­
dził. N ikodem  długo n am y śla ł się, lecz zdecydow ał się p rzy jąć  p ro ­
pozycję dop ie ro  w ów czas, gdy K rzep ick i z ca łą  stanow czośc ią
s tw ierd z ił, że od p rzy b y tk u  g łow a n ie  boli.

N ie n ap isa ł o ty m  N in ie , gdyż zgodnie  z je j p ro śb ą  w  ogóle do
n ie j n ie  p isyw ał. W  K oborow ie  lis ty  zaw sze p rzechodziły  przez 
ręce K un ick iego  i N in a  o b aw ia ła  się, b y  ten  n ie  o tw orzy ł koperty , 
ja k  to ju ż  p rzed  p a ru  la ty  zd arzy ło  się z lis tam i K asi.

U rządzen iem  m ieszk an ia  p a n a  p rezesa  za jm o w a ł s ię  K rzep ick i
i to  z ta k ą  en e rg ią , że w  c iągu  dw óch  ty g o d n i w szystko  było  w y ­
kończone i N ikodem  p rzep ro w ad z ił się z h o te lu  n a  W spólną.

N az a ju trz  w y jech a ł do K oborow a, by zab rać  rzeczy  i rozm ów ić 
się  z K u n ick im .

B yła  to  n iedzie la , a  że zap o m n ia ł zadepeszow ać po konie, m usia ł 
iść pieszo. O dległość n ie  p rz e k ra c z a ła  dw óch  k ilom etrów , a że ra n e k  
był p iękny , p rzech ad zk a  ta  D yzm ie sp ra w iła  n a w e t p rzy jem ność .

W pobliżu  ta r ta k u  sp o tk a ł starszego  m a js tra  z p ap ie rn i, k tó ry  
z szacu n k iem  u k ło n ił się  D yzm ie. D yzm a p rzy s tan ą ł i z a p y ta ł:

— Cóż tu  u  w as słychać  w  K oborow ie?
— D zięki B ogu, n ic  now ego, p roszę p a n a  ad m in is tra to ra .
— N ie je s te m  ju ż  a d m in is tra to rem , ty lko  p rezesem  b an k u . To nie 

czy ta liśc ie  tego  w  gazecie?
— C zytaliśm y, a jakże , że nas ta k i zaszczyt spo tkał.
— No w ięc?  W ięc m ów i się  do m n ie  „p an ie  p rezes ie”. R ozu­

m iecie?
— R ozum iem , p a n ie  prezesie.
D yzm a w łożył ręce  w  k ieszen ie , k iw n ą ł g łow ą i ru szy ł da le j. Po 

p a ru  k ro k ach  odw rócił się  je d n a k  i zaw oła ł:
— H ej, człow ieku!
— S łucham , p an ie  prezesie.
— A p an  K u n ick i je s t w  p a łac u ?
— N ie, p a n ie  p rezesie , p a n  dziedzic p ew n ik iem  w  S iw ym  B orku, 

bo ta m  ko le jk ę  zak ła d a ją .
— P rzec ież  dziś n iedz ie la , św ięto .
— O, u  p a n a  dziedz ica  to  św ię to  je s t w ted y , ja k  ro bo ty  n ie  ma, 

p an ie  p rezesie  — rzek ł m a js te r  z g o rzk ą  iro n ią .
D yzm a n asro ży ł się.
— T a k  p o w in n o  być. P ra c a  to g ru n t!  A w y  tobyście  w ieczn ie  

św ię tow ali. N aród  z w as tak i.
Założył ręce  n a  p lecy  i poszed ł w  s tro n ę  pałacu.
D rzw i fro n to w e  były  zam k n ię te  i d o p ie ro  po k ilk u  dzw onkach  

o tw orzy ł je  loka j, k tó ry  s tru ch la ł, u jrzaw szy  m inę Dyzmy.
— Co do cholery , pow y m ie ra liśc ie  t u t a j ! D odzw onić się  nie 

m ożna!
— M oje u szanow an ie  ja śn ie  p an u , p rzep raszam  na jm o cn ie j, byłem  

w k redensie ...
— Co w  k red en sie ! B a łw an ie  jeden ! P ó ł godziny  czekam , a on 

w  k redensie . B ydlę  n ie sk ro b an e! No, zd e jm u jże  palto , co pa trzysz  
ja k  w ół n a  m a lo w an e  w ro ta . G dzie  p a n i?

— N ie m a, p ro szę  p a n a  a d m in is tra to ra , ja śn ie  p an i po jech a ła  do 
kościoła.

65

W ierszyk 
na dobranoc CHORY KOTEK

P an K o te k  b ył chory  
i leżał w łó żeczku .
I p rzy szed ł K ot-d o k to r.
—  Ja k  się  m asz, k o łe c zk u ?
—  Ź le  bardzo  —  i ła p kę w yciągnął do niego. 
W ziął za p uls pan doktor pow ażnie chorego
i d ziw y m u  praw i:
—  Zanadto się jadło,
Co gorsza, nie m y szki, 
łecz szy n k i i sadło;
Z le  bardzo... G orączka!
Ż le  bardzo, k o łe c zk u !
O j, długo ty, długo,
P o le ży sz w  łó żeczk u .
I n ic  je ś ć  n ie będ ziesz,

K le ic z e k , i basta.

B roń  B oże k iełba ski, 

slo n in k i lub  ciasta!

—  A  m y szk i n ie  m ożna?  

zapyta ko teczek .

—  L u b  z  pta szka  m ałego  

choć parę u d ecze k ?

B roń  B o że! P ija w k i i d ieta  ścisła!

Od tego po m yśln o ść w leczen iu  zaw isła.

I leża ł k o teczek :

k ie łb a ski i k iszk i n ie tk n ięte;

z daleka pa chn ia ły  m u m y szki,

P atrzcie, ja k  złe  ła kom stw o!

K o te k  przebrał m iarę, 

m u siał w ięc, n ieboraczek, 

srogą p o n ieść karę!

T a k  się i z  w am i, 

d zia teczk i, stać m oże:

Od ła kom stw a strzeż was B o że!

STANISŁAW  JACHOWICZ


